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tragedia na Śląsku 
W sobotę o 17. 15 podczas, bardzo popularnej na Śląsku, międzynarodowej wystawy gołębi pocztowych runął dach hali wystawowej na Międzynarodowych Targach Katowickich w Bytkowie. Setki, może tysiące ton konstrukcji stalowej przywaliło hodowców gołębi i ich rodziny. Zginęło 66 osób ponad 140 zostało rannych. Szczęściem w nieszczęściu było, że o godz. 17,00 zakończyła się aukcja ptaków i sporo ludzi opuściło halę. W tej ogromnej hali, może największej w środkowej Europie, w południe mogło być od 12 do 15 tysięcy osób.
Służby ratownicze zareagowały błyskawicznie. Pierwsze karetki na miejscu tragedii były w ciągu czterech minut. Walkę o życie ludzkie toczono z czasem i mrozem. Ratownicy musieli postępować bardzo ostrożnie, by elementy konstrukcyjne nie runęły na przywalonych. Po niespełna pięciu godzinach akcji - około 22.00 w sobotę - spod zwałowiska wyciągnięta została ostatnia żywa osoba. Potem odnajdowano tylko kolejne zwłoki.
Tragedia po ludzku zjednoczyła Polaków, ucichły spory poli tyczne, zapełniły się kościoły, punkty krwiodawstwa, konta na pomoc ofiarom Zaczyna się poszukiwanie przyczyn i winnych nieszczęścia. Oby Polak okazał się mądry po tej szkodzie....   
Z Podkarpacia na wystawę gołębi poje-chało ponad 200 osób, autokarami z Rzeszowa Mielca i Krosna po 55, oraz prywatnymi samochodami. Już niemal wszyscy wrócili szczęśliwie do domów. Niestety, o losie kilku nic nie wiadomo, kilka osób zostało rannych: mieszkanka Sanoka, hodowca gołębi z Dębi-cy, z Przysietnicy koło Brzozowa, 26-letni producent karmy dla ptaków z Tyczyna. Są też ranni, którzy jeszcze przebywają w szpitalach, 
Cały kraj pogrążył się w żałobie: Prezydent Lech Kaczyński wysoko ocenił akcję ratunkową i wprowadził trzydniową żałobę narodową - do środy, 1 lutego, włącznie. Flagi państwowe zosta ły opuszczone do połowy masztów, także publi czne i prywatne zawiesiły programy rozrywko we, Prezydent zaapelował, by najbliższe dni były "okresem wyciszenia" w życiu politycznym. 
W katowickiej katedrze Chrystusa Króla (foto) Mszę odprawił abp Damian Zimoń ucze stniczył w niej premier Kazimierz marcinie wicz, Arcybiskup zaapelował o modlitwę i po-moc materialną. Caritas archidiecezji przezna-czyła już na ten cel 300 tysięcy złotych. 
Za zmarłych i o zdrowie dla rannych modliła się m, in.: młodzież uczesznicząca w Licheniu w spotkaniu pod nazwą 'Przystanek Jezus',  

Niedzielny konkurs Pucharu Świata w sko kach narciarskich w Zakopanem odbył się w nie zwykłej powadze: pamięć ofiar uczczono minutą ciszy,wszyscy odmówili w ich intencji modlitwę. 
Ojciec Święty Benedykt XVI zwracając się wczoraj po modlitwie "Anioł Pański" do Polaków Pozdrawiając pielgrzymów z Polski, myślę o tragicznym wypadku, jaki zdarzył się wczoraj wieczorem w Chorzowie, w którym straciło życie wiele ofiar. Zawierzam Bożemu miłosierdziu tych, którzy zginęli, jednoczę się w duchu z ich rodzinami oraz z tymi, którzy w tym wypadku odnieśli rany. Wszystkim z serca błogosławię.
Polska znalazła się na czołówkach wiadomoś ci radiowych i telewizyjnych niemal na całym świecie. Obszerne relacje z Polski trafiły na czo-łówkę dzienników radiowych, te lewizyjnych i serwisów internetowych. Wszystkie media cytu-ją naocznych świadków katastrofy, poszkodowa-nych i ratowników. Podkreślają ofiarność ekip ra tunkowych oraz to, że akcję utrudnia silny mróz. 
Chociaż Polska pogrążyła się w głębokiej żałobie, jej mieszkańcy nie pozwolili sobie na bierność. W obliczu nieszczęścia w całym narodzie wyzwoliły się najpiękniejsze uczu-cia: ofiarność, szczodrość i braterstwo - pisze hiszpańska prasa.

Polskie władze przyrzekły rodakom, że wzmo gą czujność i nie dopuszczą do powtórzenia się scenariusza z Katowic. Minister spraw wewnęt-rznych i administracji Ludwik Dorn zlecił samo-rządom, aby zbadały sytuację w swoich okrę-gach, zwracając szczególną uwagę na dachy budynków o dużej powierzchni. Zamknięto już supermarket TESCO Bytomiu.

"Ośrodki krwiodawstwa na Śląsku pękają w szwach. – Organizacje pomocowe, Caritas Pol ska czy Polska Akcja Humanitarna, natych-miast zaczęły zbierać środki na pomoc ofia-rom i ich rodzinom"."Cała Polska swój ból wyraża odda-jąc krew, gromadząc żywność i ubrania. Inną od-powiedzią na tragedię są zapełnione po brzegi kościoły. Wszyscy Polacy chcą wspomóc po-szkodowanych rodaków" – podsumowuje kato-wicka tragedię madrycki dziennik.

Prezydent Rosji Władimir Putin wysłał de peszę kondolencyjną do prezydenta Polski Le-cha Kaczyńskiego, w której w imieniu włas- nym i wszystkich Rosjan wyraził współczucie narodowi polskiemu. 

Niemiecka telewizja relacjonowała na ży-wo przebieg prac ratowniczych. Komentatorzy pod-kreślali sprawny przebieg akcji ratowniczej i zaangażowanie i profesjonalizm polskich ratow-ników. Ale były też głosy krytyczne: większość wyjść awaryjnych z hali była zamknięta., (po-twierdził to rzecznik Prokuratury Okręgowej w Katowicach Tomasz Tadla.) Do Katowic przyje-chało spontanicznie kilka ekip ratowniczych z Niemiec. Polskie władze podziękowały im za dobre chęci, jednak nie skorzystały z ich pomocy ze względu na wystarczającą liczbę własnych ekip ratowniczych. Media amerykańskie ob. szernie informowały w sobotę i niedzielę o za-waleniu się dachu na czołowych miejscach. 

Katastrofa wstrząsnęła naszymi południowy-mi sąsiadami. Wielu Słowaków i Czechów było gośćmi feralnej wystawy. Czesi stanowili liczną grupę odwiedzających targi. 

Pomoc dla poszkodowanych: 

Caritas: na konto PKO BP 90 1560 1111 0000 9070 0011 6398 z dopiskiem 'Katowice'. 
Przez sieć Orange i Plus GSM, wysyłając sms pod specjalny numer 72720; w treści sms-a należy wpisać 'Katowice'. Koszt wysłania sms-a to 2 zł plus VAT (2,44 zł brutto).
Katastrofy budowlane w Polsce i na świecie
Tragedię w Katowicach poprzedziło tylko w tym roku 2006 już 13 katastrof budowlanych, których powodem był śnieg. Połowa z nich miała miejsce na Śląsku. Zawalił się dach szkolnej sali gimnastycznej w Zgierzu, dach w hali produkcyjnej w Świętochłowiceach, usz-kodzenieu uległ dach w hipermarketu Auchan w Mikołowie, Wcześniejsze katastrofy to: za-walenie się szklanego dachu parku wodnego w Moskwie, budynku portowego w Aleksyn-drii, betonowego dachu nad basenem w Czu-sowoju w Rosji, dachu miejskiego lodowiska w Bad Reichenhall w Niemczech. Cztero-piętrowego hotelu z muzułmańskimi pielg-rzymmami w Arabii Saudyjskiej czy  budynku w centrum Nairobi. W każdej z tych katastrof ginęło po kilkanaście lub kilkadziesiąt ofiar 
Bóg jest miłością

Te słowa z Listu św. Jana Apostoła dały tytuł pierwszej encyklice Benedykta XVI ogłoszonej 25.01, br. Jest ona wezwaniem do odkrywania różnych obliczy jednej miłości. Zanim ujrzała światło dzienne, uznano ją za manifest programowy Papieża.

Pod koniec 73-stronicowego dokumentu pa-pież pisze, że chciałbym poprzez tę encyklikę, zachęcić ludzi żyć miłością i w ten sposób wpuszczać światło Boga w świat. Bo miłość to nie tylko program, ale fundamentalny cel chrze ścijaństwa. Chrześcijaństwo jest religią miłości, ponieważ Bóg jest miłością. Dokument podpisa-ny 25 12., w Boże Narodzenie, został publikowany 25 01. uroczystość na wrócenia św. Paw ła, gdy kończy się Tydzień Modlitw o Jedność Chrze ścijan. 
Benedykt XVI zapowiedział, w pierwszym telewizyjnym wywiadzie, że nie będzie ogła-szał wielu nowych dokumentów, ale raczej starał się będzie, aby te już istniejące zostały przyswojone, gdyż stanowią one przebogaty skarb”. Ta encyklika o miłości, ukazująca się dopiero w dziesiątym miesiącu pontyfikatu, jest zachętą do odkrycia na nowo bogactwa chrześcijańskiego orędzia. Dokument mówi o różnorodnych wy-mirach miłości, której sens we współczes-nym świecie jest często zafałszowany Dziś miłość często jawi się jako bardzo odległa od tego, co myśli chrześcijanin. Ukazuje różne wy-miary miłości: od eros (erotyczną), przez agapé (zdolną do samopoświęcenia) po  caritas (miłosierną). 
Matki Boskiej Gromnicznej

Uroczystość oczyszczenia Najświętszej Marii Panny  i Ofiarowania Pańskiego czyli święto Matki Boskiej Gromnicznej to stare święto maryjne, święto światła, dlatego urzą-dzano w ten dzień procesję ze świecami. Światło symbolizuje Chrystusa. Dawniejszy zwyczaj kazał wracać z kościoła z zapalonymi świecami. W domu przez okopcenie zapaloną gromnicą czyniono znak krzyża na futrynach drzwi, co miało chronić przed pożarem, ogień gromnicy, za wstawiennictwem Matki Bożej, chroni przed piorunami w czasie burzy. Gromnicę wręcza się również konającym. Zwyczaje te zachowane są do dziś w rodzinach pielęgnujących tradycję.

Ocieplenie na Gromniczną to zapowiedź długotrwałych mro-zów, a mrozy wróżą szybkie nadejście wiosny. „Kiedy na Grom-niczną mróz, zładuj sanie, szykuj wóz”, Gdy z dachu ciecze, zima się jeszcze powlecze”,Na Gromniczną niedźwiedź budę naprawia albo rozwala. 

WADOMOŚCI Z Watykanu 

●18.01.Stolica Apostolska udostępniła na swo ich stronach internetowych (www.vatican.va) dokumenty Tajnego Archiwum watykańskie-go. 
W Tajnym Archiwum Watykańskim przecho wuje się dokumenty z okresu ponad 1200 lat. Najstarszy pochodzi z końca VIII wieku. Od koń ca XII wieku jest to seria niemal nieprzerwana. Obejmuje łącznie ponad 630 odrębnych zbiorów archiwalnych. Całość zajmuje 85 kilometrów półek. Dokumenty mają ogromne znaczenie tak-że dla dziejów całej ludzkości. W przypadku wie lu krajów tu znaleźć można najstarsze dokument-ty ich historii. Już Leon XIII w roku 1881 udo-stępnił jego zbiory ogółowi badaczy. @KAI 


● 20. 01. Gwardia Szwajcarska obchodziła 500 lat swego istnienia  Gwardzistów jest tyl-ko stu, ale dzięki barwnym, renesansowym mundurom, dla milionów ludzi pozostają sym bolem Watykanu -.

Za datę jej powstania przyjmuje się 22 stycz-nia 1506 r, gdy za papieża Juliusza II kapitan Kaspar von Silenen ze szwajcarskiego kantonu Uri przekroczył na czele liczącego 150 pie-churów rzymską Bramę Ludu - Porta del Popolo. Wtedy Szwajcarzy rozpoczęli stałą służbę przy przebudowie Bazyliki Świętego Piotra wg. Pro-jektu Michała Anioła Buonarottiego, który też – podobno - zaprojektował dla nich barwne stroje.

Dwadzieścia lat później Szwajcarzy potwier-dzili swoją wierność papieżowi, oddając życie w jego obronie. W czasie tzw. Sacco di Roma, splądrowania Rzymu przez wojska cesarza Karo-la V, 6 maja 1527 roku. 42 gwardzistów osła-niało papieża, który uciekał do ufortyfikowanego Castel San Angelo - Zamku Świętego Anioła. 
Reszta liczącego 189 ludzi oddziału zginęła w bazylice, przed głównym ołtarzem, wśród nich żona dowódcy, której rozbestwieni zwycięzcy najpierw odrąbali ręce, a następnie zabili ją na zwłokach męża. Po kilku latach papież mógł wró cić do spustoszonego Rzymu i w pierwszym rzę-dzie przywrócił Gwardię Szwajcarską. będącą oczkiem w głowie kolejnych papieży także w XVII, XVIII  XIX i XX wieku. 

● 21.01. ojciec święty pobłogosławił baran-ki, z których wełny zostaną sporządzone paliu-sze. Utrzymał tym samym tradycję, że w litur-giczne wspomnienie świętej Agnieszki ( Ag-nes po łacinie Baranek) błogosławi się baranki wyhodowane przez trapistów Potem siostry benedyktynki z kościoła świętej Cecylii na Zatybrzu ostrzygą je w Wielkim Tygodniu, uprzędą wełnę i sporządzą z niej paliusze. 29 czerwca, w uroczystość Apostołów Piotra i Pawła, Benedykt XVI nałoży je nowym metropolitom. 

Paliusze to wąskie, białe stuły z sześcioma krzyżykami z czarnego jedwabiu, noszone są przez papieża i metropolitów. @ Radio Vat  

● 24.01 Benedykt XVI ogłosił orędzie na tegoroczny, 40. już Światowy Dzień Środków Społecznego Przekazu pod hasłem "Środki przekazu: sieć komunikacji, wspólnoty i współpracy". Dzień ten obchodzony będzie  w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego, to 28 maja, w Polsce w 3. niedzielę września.

Papież zwrócił uwagę, że postęp techniczny w dziedzinie mediów, "ujarzmił w pewnym stop-niu czas i przestrzeń, czyniąc komunikowanie się ludzi między sobą zarówno natychmiastowym, jak i bezpośrednim, nawet jeśli są rozdzieleni wielkimi odległościami".

Ojciec Święty podkreślił, że "prawdziwa ko-munikacja wymaga odwagi i stanowczości" oraz zdecydowania tych, którzy działają w mediach, aby nie osłabnąć pod ciężarem natłoku wia-domości i nie dostosowywać się do prawd częś-ciowych lub tymczasowych". Przeciwnie, wy-maga zarówno poszukiwania, jak i przekazu te-go, co jest sensem i ostateczną Przypomniał, że media winny być odpowiedzialne oraz głosić prawdę i wspierać pokój, Są one "wielkim okrągłym stołem" dla dialogu ludzkości,  KAI 
● 22. 01. Chrześcijanie z Riazania liczą-cym ponad 500 tys. mieszkańców, na połud-niowy wschód od Moskwy, gdzie w roku 1943 rozpoczęło się formowanie pierwszej jednostki polskich ludowych sił Zbrojnych: I Dywizji Piechoty im Tadeusza Kościuszki, po raz pierwszy w historii, wspólnie modlili się o jedność. 
Modlili się wierni i duchowni prawosławni, baptyści, ewangelicy, rzymskokatolicy, metodyś-ci, zielonoświątkowcy i inni o niedopuszczanie do szerzenia się nieprzyjaźni, o wzajemną współ-pracę w dziele ewangelizacji i posługi dobro-czynnej. Spotkanie ekumeniczne zakończyła mo-dlitwa „Ojcze nasz” po rosyjsku, niemiecku, pol-sku i słowacku. Kontynuacją spotkania będzie I Riazańska Konferencja Ekumeniczna zaplano-wana na  29 stycznia br. @© Radio VAT. 

● 22. 01. Katolicka diecezja w Lizbonie, w Tygodniu Modlitw o Jedność Chrześcijan, przekazała cerkwi prawosławnej Patriarchatu Moskiewskiego historyczną świątynię w naj-starszej części stolicy Portugalii. Do Portugalii przybywa w poszukiwaniu pracy wiele osób z Ukrainy, Rosji i Białorusi. @© Radio VAT.
● 24. 01. W Rzymie 150 delegatów róż-nych Kościołów, i organizacji ekumenicznych rozpoczęło 5-dniowe obrady. Jest to pierwszy etap Europejskiego Zgromadzenia Ekumeni-cznego. 
Kolejnym etapem będą spotkania krajowe i regionalne organizowane w całej Europie. Trzeci etap – znowu z udziałem 150 delegatów różnych Kościołów – odbędzie się w dniach 15-18. 2. 2007 roku w Wittenberdze, gdzie w r. 1517 wy-stąpienie Marcina Lutra zapoczątkowało reforma cję. W Rzymie niektórym nabożeństwom prze wodniczył papież, niektóre odbywały się w koś-ciele luterańskim i cerkwi prawosławnej. Spot-kanie zakończyła pielgrzymka do grobu św. Pio-tra w podziemiach Bazyliki Watykańskiej.@ Radio VAT.  
● 25.01. Benedykt XVI przewodniczył Nie szporom na zakończenie Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan. Nawiązał do swej pierw-szej encykliki "Deus caritas est", zaznaczy, że "prawdziwa miłość nie niweluje uzasadnio-nych różnic, ale harmonizuje je w wyższą jed ność, "która tak jak łączy mężczyznę i kobietę w tej wspólnocie miłości i życia, jaką jest mał-żeństwo, tak też kształtuje Kościół jako wspól-notę miłości, gromadząc w jedno wielorakie bogactwo darów i tradycji".
Ojciec Święty przyznał, że droga do przywró cenia jedności jest jeszcze daleka. W nieszpo- rach wzięli udział członkowie innych Kościołów i wyznań: m.in. prawosławny metropolita Gena-diusz, biskup koptyjski oraz anglikański. Przyby-ło też 150 uczestników III Europejskiego Zgro-madzenia Ekumenicznego, 30 bpów włoskich, i 35 bpów z Demokratycznej Republiki Konga, odbywających wizytę ad limina. @KAI 


● 26.01. Papież Benedykt XVI przyjął na prywatnej audiencji prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego, który m.in. przekazał pisemne zaproszenie dla Ojca Świętego do odbycia pielgrzymki do naszego kraju w maju tego roku. 

Rozmowa "w cztery oczy" trwała blisko pół godziny. Później Lech Kaczyński wraz z mał-żonką i prezydencką delegacją zostali przyjęci na audiencji prywatnej. Prezydent powiedział "Roz-mawialiśmy o problemach polskiego Kościoła. "Mówiliśmy też o sytuacji na świecie i o sytuacji w Europie, gdzie narasta w różnych środowis-kach rodzaj agresji przeciwko chrześcijaństwu”. L. Kaczyński otrzymał od Benedykta XVI trzy medale - złoty, srebrny i brązowy - pierwszego roku pontyfikatu Benedykta XVI.. Prezydent Ka czyński powiedział, ze najbliższa wizyta papieża Benedykta XVI w Polsce "może uczynić dużo więcej dla pojednania polsko-niemieckiego niż wszelkie działania dyplomatyczne".Benedykt XVI ma w maju odwiedzić Warszawę, Kraków, Częstochowę, Wadowice i Oświęcim 
● 28.01. Papież sędziom i adwokatom Try-bunału Roty Rzymskiej przypomniał, że pro-ces kanoniczny orzekający nieważność mał-żeństwa nie jest "niepotrzebnym kompliko-waniem życia wiernym, ale jedynie posługą prawdzie". - stwierdził Benedykt XVI. 
Jego celem jest "orzeczenie prawdy przez bez stronną osobę trzecią, po przedstawieniu przez strony argumentów i dowodów. Żaden proces nie jest wymierzony w żadną ze stron".

Specyfiką procesu w sprawie nieważności mał żeństwa jest to, że nie chodzi w nim o spór stron o dobro, które ma być przyznane którejś z nich. Przedmiotem procesu jest orzeczenie Zauważył też, że w postępowaniu należy dążyć do za-gwarantowania obiektywizmu i wydania orze-czenia w rozsądnym terminie, czyli bez niepo-trzebnej zwłoki, a orzeczenia w tej materii wpły-wają na możliwość bądź niemożliwość otrzymy-wania Komunii eucharystycznej przez niemałą liczbę wiernych". Przestrzegał przed „miłosier-dziem duszpasterskim” wobec osób żądających unieważnienia małżeństwa Uleganie im nazwał  "zwodniczą przysługą" wyświadczaną małżeń-stwom przeżywającym trudności. Podkreślił, że "zasada nierozerwalności małżeństwa należy do całości chrześcijańskiej tajemnicy". @KAI 
Ze świata 

● 17.01. Biskupi Kościoła anglikańskiego postulują wyświęcanie na biskupów również kobiet. Tym samym nie wykluczają, że kiedyś na czele tego Kościoła, a tym samym całej światowej Wspólnoty Anglikańskiej, mogłaby stanąć kobieta. Ewentualne zmiany weszłyby w życie w 2012 r.
Anglikanie od 1994 r. dopuszczają do kap-łaństwa kobiety, co od początku budziło wielkie kontrowersje i podziały. Światowa Wspólnota Anglikańska skupia 39 prowincji anglikańskich na całym świecie, Są one całkowicie niezależne i samodzielne, a łączy je tylko wspólnota wiary i uznanie honorowego przywództwa arcybiskupa Canterbury. @ KAI 
● 17.01. Muzułmanie w Glasgow w Szkocji zażądali, aby w katolickiej szkole podstawo-wej, do której uczęszczają głównie dzieci mu-zułmańskie, stanowią 90 proc. uczniów, w przyszłości przekazywać głównie wiarę islam-ską.  Dotychczas uczniowie codziennie odma-wiają "Ojcze nasz" i uczęszczają na nabożeń-stwa katolickie. @ KAI 

● 24.01. Zwycięzcą wyborów w Kanadzie została Partia Konserwatywna, która po 12 latach rządów Partii Liberalnej, przejmie rządy. Otrzymała 124 miejsca i musi tworzyć rząd mniejszościowy. Partia Liberalna otrzy-mała 103 miejsca.

Nowy premier Stephen Harper jeszcze przed wyborami opowiadał się za większą obecnością wartości religijnych w życiu publicznym. Stwier-dził, że prawie wszystkie wspólnoty religijne w Kanadzie zgadzają się co do jednego, że małżeństwo jest wspólnotą mężczyzny i kobiety i ta rzeczywistość powinna być odzwierciedlona w prawie. 
Z kraju 

18. 01. 2006 ZMARŁ

Ks. Jan Twardowski,
jeden z najwybitniejszych polskich poetów
Jego pełne prostoty, humoru i autoironii wiersze przez lata były entuzjastycznie przyj-mowane przez czytelni-ków różnych pokoleń i cenione przez krytykę..

Debiutował, czyli wy dał pierwszą książkę  w 1937 r. "Powrót Ander-sena" w nakładzie 30 egz. Następną dopiero w 1970 r. "Znaki ufności", które ra-zem z tomem "Niebieskie okulary" uczyniły ze skrom nego księdza bohatera kultury masowej. Ostatnie dziesięciolecie ub. wieku to wprost eksplozja jego popularności - ukazało się kilkanaście bio-grafii ks. Twardowskiego i wywiadów z nim, a co kilka miesięcy pojawiają się na rynku wzno-wienia jego dzieł i wybory poezji.

Niektóre powiedzenia, fragmenty wierszy we szły już do języka potocznego: "Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą.."., czy "Ko-chamy wciąż za mało i zawsze za późno". Naj-bardziej znane tomiki wierszy to: "Nie przyszed łem pana nawracać", "Miłość za Bóg zapłać", "Miłość miłości szuka". Powodzeniem cieszą się także zbiory jego opowieści i anegdot, dla dzie-ci: "Zeszyt w kratkę", "Niecodziennik", "Ele-mentarz ks. Twardowskiego dla grzeszników i świętych".

Ksiądz - poeta nie lubił mówić o sobie jako o poecie - twierdził jedynie, że pisze wiersze. "Jestem tylko księdzem piszącym wiersze, dla którego wiara jest wciąż ważniejsza niż po-ezja. I to z czasem coraz bardziej" - powtarzał. Jego książki osiągają niekiedy stutysięczne nakłady, jednak on sam za każdym razem, kiedy odbierał jakąś nagrodę albo udzielał wywiadu, był szczer-ze zdziwiony, że ktoś go jeszcze czyta.  Słynął z poczucia humoru. 
Jan Twardowski urodził się 1 czerwca 1915 r. w Warszawie, był magistrem filologii polskiej, żołnierzem AK, walczył w Powstaniu Warszaw-skim. Święcenia kapłańskie przyjął w 1948 r. Od blisko pół wieku związany był z warszawskim kościołem sióstr wizytek, którego był wielolet-nim rektorem.
Pogrzeb zaplanowano w Warszawie, na 3.02.  po Mszy pogrzebowej o godz. 12.00 w bazylice św. Krzyża, ciało zostanie złożone w dolnym koś ciele Świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie.

Eucharystii przewodniczyć będzie Prymas Polski, kard. Józef Glemp  @KAI 

● Bractwo św. Piusa X nasiliło działalność w diecezji tarnowskiej i otworzyło kaplice, bez zezwolenia biskupiego. na sprawowanie liturgii w rycie, obowiązującym przed Sobo-rem, na co bp. wyraziłby zgodę. Kaplica nie ma prawa nazywać się rzymsko-katolicką 

Działalność Bractwa Kapłańskiego św. Piusa X rozpoczęła się w 1969 r., gdy w szwajcarskim miasteczku Ecône francuski arcybiskup Marcel Lefebvre urządził seminarium duchowne, kształ-cące przyszłych księży w duchu przedsoboro-wym. Bractwo skupia księży i świeckich prze-ciwnych Soborowi Watykańskiemu II. 
W 1976 r. abp Lefebvre wyświęcił pierw-szych księży i diakonów, co spowodowało za-wieszenie go w czynnościach kapłańskich na czas jednego roku. Po wyborze Jana Pawła II, doszło do spotkania Papieża z hierarchą. Roz-mowa nic nie dała, a rozłam posunął się jeszcze dalej. W 1988 r. arcybiskup udzielił sakry bis-kupiej czterem kapłanom Bractwa bez zgody Pa-pieża. Co pociągnęło za sobą ekskomunikę arcybiskupa, jak i wszystkich uczestników tej uroczystości. Był to akt schizmy.
Jan Paweł II utworzył komisję „Ecclesia Dei” dla kleryków i księży, związanych z abp. Lefebvrem, którzy odeszli od niego, Jedno-cześnie powstało Bractwo Kapłańskie św. Piotra, skupiające takich właśnie „przedsoborowych” księży i kleryków. Abp Marcel Lefebvre zmarł w 25 03.1992 r.@KAI
● W Krakowie w procesie beatyfikacyjnym Jana Pawła II od początku emocje wywołują nazwiska świadków powołanych przez postu latora ks. Sławomira Odera. Choć obowiązuje tajemnica, do mediów przedostają się indor-macje o wzywaniu przed trybunał agnostyków czy postaci, których wkład w historię może bu-dzić kontrowersje: Zeznawało 3 polskich prezydentów: Gen. Wojciech Jaruzelski Alek-sander Kwaśniewski oraz Lech Wałęsa.

Niektórzy za dużo powiedzieli dziennika-rzom: Aleksandr Kwaśniewski, zaznaczył: „Tak jak mnie pouczono, nie zaprzeczam i nie pot-wierdzam. Cała rzecz powinna być zachowana w należytej dyskrecji, a więc nic więcej nie po-wiem". Wojciech Jaruzelski przywołał wspom-nienia związane ze spotkaniem z papieżem podczas stanu wojennego, Lech Wałęsa opowie-dał o zaginionym liście z Watykanu, w którym znajdowała się wiadomość o powołaniu go na świadka, Tadeusz Mazowiecki, mimo zastrze-żenia, iż nie chciałby być źródłem przecieków, również stwierdził, że nie będzie zaprzeczał.

W tej sytuacji redakcja portalu wiara.pl  zaa-pelowała do „Rzeczpospolitej", dziennika, który ujawnił nazwiska powoływanych na świadka polityków, oraz innych dziennikarzy, by nie pub-likowała przecieków z procesu beatyfikacyjnego. 

Gen. Wojciech Jaruzelski b. I Sekretarz KC PZPR spotkał się z Janem Pawłem II ośmiu-krotnie, po raz ostatni w listopadzie 2001 r., tuż przed dwudziestą rocznicą wprowadzenia stanu wojennego.  

W grudniu zeznawał w Pałacu Prezydenc-kim, trzy dni przed zakończeniem kadencji pre-zydent Aleksander Kwaśniewski. Do Warszawy przyjechał w tym celu biskup Tadeusz Pieronek, przewodniczący trybunału beatyfikacyjnego w Krakowie .. 
Ks. Oder, przypomina, że „beatyfikacja powinna służyć integracji społeczeństwa, tymczasem debata o charakterze politycznym oddala od tego celu". 
● 13.01. na spotkaniu Rady Naukowej Konferencji Episkopatu Polski, zgłoszono wniosek, aby rozważyć możliwość wprowa-dzenia religii jako równoprawnego przedmio-tu na maturze. Skoro można zdawać egzamin maturalny z wiedzy o tańcu, to dlaczego nie z religii - powiedział biskup Stanisław Wielgus, b, rektor KUL. - „Kwestia wydaje się warta przemyślenia, gdyż brak tego przedmiotu na maturze jest niedowartościowaniem, spycha-niem na margines, pewnej określonej wiedzy. Ci, który nie przeszli przez lekcje religii, nie rozumieją właściwie kultury europejskiej. Po-dobnie uważa abp Józef Życiński „jeśli ucz-niowie są zainteresowani lekcjami religii, to mają prawo, by ich zainteresowania zostały uwzględnione i mogli zdawać egzamin z religii na maturze".
Jest to na razie wstępny pomysł, chociaż znajduje coraz więcej zwolenników. Decyzja na-leży do Ministerstwa Edukacji i Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, a także do Konferencji Episkopatu Polski.

Podczas spotkania Rady Naukowej KEP dy-skutowano również o tzw. procesie bolońskim, który ma pomóc m. in we wprowadzeniu przej-rzystych i porównywalnych systemów stopni, wymienialności dyplomów i stopni naukowych we wszystkich krajach europejskich.. tak, aby od 2009 r zbliżyć systemy szkolnictwa wyższego krajów naszego kontynentu. @ KAI 
● 15. 01. Na koncercie charytatywnym Ca-ritas Archidiecezji Wrocławskiej, 13 posłów i senatorów z Prawa i Sprawiedliwości, Plat-formy Obywatelskiej oraz Ligi Polskich Ro-dzin zaśpiewało wspólnie kolędy. 
Prezydent Wrocławia Rafał Dutkiewicz za-śpiewał solowo pastorałkę „Oj maluśki, maluś-ki”. Zaapelowa, aby „mędrcy świata” porozu-mieli się w sprawie Autostradowej Obwodnicy Wrocławia, przy której zostanie postawiona kap-lica, po czym zaśpiewał ułożoną przez siebie zwrotkę: „Oj maluśka, maluśka, maluśka nasa obwodnicka. Będzie psy niej dla Niego, dla Niego, dla Niego kaplicka”. Fundusze zebrane podczas koncertu będą przeznaczone dla dzieci - podopiecznych Caritas, na zimowisko, kolonie, dożywianie i pracę świet-licy.@KAI 
● Abp lubelski Józef Życiński zakazał księżom kontaktować się bez jego wiedzy ze zbuntowanymi siostrami betankami z Kazi-mierza Dolnego, które nie chcą podporządko-wać się decyzji Rzymu o mianowaniu nowej matki generalnej. 
Od 1992 r., siostry nie podlegają jurysdykcji, czyli władzy biskupa, lecz bezpośrednio Stolicy Apostolskiej więc metropolita ma ograniczone możliwości wpływu na nieposłuszne zakonnice, natomiast decyduje o pracy księży w swojej diecezji. Abp "zabronił sprawowania sakrament-tów i sakramentaliów w kaplicy i na terenie ca-łego domu zakonnego w Kazimierzu Dolnym”. Księżom, którzy złamią decyzję arcybiskupa, grozi kara. 
● Ponad 600 katechetów uczestniczyło w sympozjum katechetycznym zorganizowanym w Częstochowie na temat „Trudny uczeń czy trudności ucznia”. 

Zastanawiano się, jak pracować z uczniami sprawiającymi różnego rodzaju kłopoty. Ponie-waż oprócz wyników nauczania istotne jest kształtowanie charakteru uczniów, ważną rolę odgrywa postawa katechety, a zwłaszcza jego świadectwo życia i umiejętność tworzenia głę-bokich osobowych relacji z osobą katechizo-waną. Przypomniano, że dzieci nadpobudliwe, potrzebują okazywania im cierpliwości, utrzy-mywania porządku i stałego rytmu dnia, og-raniczania do minimum bodźców rozpra-szających, zdecydowanej interwencji w sytua-cjach konfliktowych. 

● 27. 01. Abp Stanisław Dziwisz spotkał się z premierem Kazimierzem Marcinkiewiczem. Po prywatnej rozmowie, wspólnie  zapalili w oknie Kurii światło pokoju, by uczcić Międzynarodowy Dzień Ofiar Holokaustu. 
Metropolita przypomniał, że podczas wizyty w 1979 r. Jan Paweł II w obozie koncerntracyjnym Auschwitz "zatrzymał się przed tablicą upamięt niającą ofiary narodu żydowskiego". Idąc za przykładem Papieża "chcemy w tym dniu pochy lić się nad cierpieniem naszych starszych braci wierze, pragniemy wspomnieć tragiczny los tak wielu ludzi i błagać Boga o miłosierdzie pokój w naszej Ojczyźnie i na całym świecie".@KAI .   
Chrześcijanie w Polsce
Podczas obchodzonych niedawno Dni Modlitw o Jedność Chrześcijan organizowano w całej Polsce liczne spotkania w kościołach, cerkwiach, zborach baptystów i ewangelików z udziałem przedstawicieli innych Kościołów należących do Polskiej Rady Ekumenicznej. W wielu parafiach program Tygodnia Modlitwy o Jedność Chrześcijan został wydłużony, W przeddzień obchodzono, już po raz dziewiąty Dzień Judaizmu. 
Obchody są dobrą okazją do poznania naszych „braci we wierze” – polskich Chrześcijan z różnych wspólnot i Kościołów. Nie wszyscy chrześcijanie w Polsce są katolikami. W kraju istnieje kilkadziesiąt chrześcijańskich Kościołów i grup wyznaniowych. 
Skąd się wzięły? W co wierzą? Wszystko to bywa nieraz bardzo skomplikowane. Tak, jak zagmatwana potrafi być historia. Pierwszym ważnym rozłamem w Kościele była tzw. schizma wschodnia. Dała ona początek rozbiciu na Kościół katolicki i prawosławny. Drugim była XVI wieczna Reformacja, która zaowocowała powstaniem Kościołów protestanckich. Wielu, bo zarówno wówczas jak i w następnych stuleciach, z nurtu reformacyjnego, ukształtowały się wprost setki wyznań. Również w Kościele katolickim i prawosławnym dochodziło do wyodrębniania się lokalnych Kościołów. Wszystko to utrudnia całościowe ujęcie problematyki.
26. 05 2000 we wrocławskim kościele garnizonowym św. Elżbiety podczas nabożeństwa ekumenicznego, biskupi uczestniczący w Międzynarodowej Konferencji Biskupów Staroka-tolickich Unii Utrechckiej, przedstawiciele Cerkwi Prawosławnej i Kościołów ewangelickich, w odpowiedzi na podobny akt Kościoła katolickiego,  głosi akt skruchy:  „W Roku Wielkiego Jubileuszu, pełni pokory i zrozumienia naszych niedoskonałości i przewinień – my, Kościół polskokatolicki – stajemy przed naszymi braćmi rzymskokatolickiego Kościoła, wyciągamy nasze dłonie ku pojednaniu i powtarzamy: przebaczamy i prosimy o przebaczenie”.

Dzień Judaizmu

17. 01. obchodziliśmy kolejny, dziewiąty już, Dzień Judaizmu. Wypada zawsze przed  Dniem Modlitw o Jedność Chrześcijaństwa.  Centralne obchody pod hasłem: „Na drodze ku Temu, który nadchodzi” odbyły się w Kiel-cach z udziałem katolików, Żydów i chrześ-cijan różnych wyznań. Nabożeństwu przewod-niczył abp Stanisław Gądecki, przewodniczą-cy Rady Episkopatu Polski ds. Dialogu Mię-dzyreligijnego.
W Rzymie Benedykt XVI podczas spotkania z głównym rabinem Rzymu wyraził zaniepoko-jenie z powodu nowych przejawów Antysemi-tyzmu i wezwał chrześcijan i Żydów do współ-pracy. Rabin zaprosił Benedykta XVI do odwie-dzenia rzymskiej synagogi w 20. rocznicę histo-rycznej wizyty Jana Pawła II ( 16 kwietnia 1986 r.). Wspólnota żydowski w Rzymie liczy 20 tys. wiernych i jest największą we Włoszech. @KAI 
Stanisław Krajewski, współprzewodniczący Polskiej Rady Chrześcijan i Żydów, zauważył, że Żydzi, chrześcijanie i wszyscy ludzie są w drodze i powinniśmy iść nią wspólnie. Nadzieja chrześcijan na drugie, ostateczne przyjście Mes-jasza, może być czymś 
W Polsce abp Stanisław Gądecki, przewod-niczący Komitetu Dialogu Religijnego KEP w specjalnym słowie przypomniał najważniejsze wydarzenia mijającego roku z dziedziny dialogu katolicko-żydowskiego, a trzej rabini podzięko-wali mu za wszystko, co uczynił na rzecz zbliże-nia wyznawców obu religii. Rabin Jack Bem-porad nazwał Jana Pawła II „wielkim cudotwór-cą w stosunkach między katolikami a Żydami”. Podkreślił, że „po raz pierwszy w historii rabini z całego świata, reprezentujący wszystkie nurty judaizmu, spotkali się w Watykanie, aby po-dziękować Janowi Pawłowi II i Kościołowi za to, co uczynili oni dla wznoszenia mostów zro-zumienia i wzajemnego szacunku między ży-dami a katolikami”.  © Radio Vaticana.)  

W tym roku 27.01. obchodzony jest na całym świecie po raz pierwszy Międzynarodowy Dzień Pamięci o Holokauście.  Metropolita krakowski arcybiskup Stanisław Dziwisz zaapelował kato-licy zapalili  świece w oknach o godzinie 16. wspominając tragiczny los tak wielu ludzi i bła-gając Boga o miłosierdzie i pokój w naszej Oj-czyźnie i na całym świecie",
Dzień Pamięci o Holokauście uchwaliło ONZ dla uczczenia pamięci wszystkich ofiar mordów, dokonanych przez hitlerowców podczas II wojny światowej 27 stycznia to rocznica wyzwolenia obozu Auschwitz-Birkenau przez wojska so-wieckie w 1945 roku. 
Holokaust oznacza eksterminację Żydów do-konaną przez III Rzeszę. Prześladowania rozpo-częły się zaraz po objęciu przez Hitlera władzy w Niemczech w 1933 r. W 1941 r. rozpoczęli rea-lizację planu "ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej" (niem. Endloesung), zakłada-jącego całkowite unicestwienie tego narodu.
Ogólna liczba ofiar holokaustu jest szacowana na ok. 6 mln. Połowa to Żydzi polscy, spośród których wojnę przeżyło niecałe 10 proc. 
Dzień Islamu

W Polsce tegoroczny Dzień Islamu ob-chodzony w czwartek, 26 stycznia. Był Dniem Pamięci Jana Pawła II., bo to jego działalność, nauczanie i osoba umocniły dialog chrześc.-cijańsko-muzułmański, stały się inspiracją i do wspólnych modlitw chrześcijan i muzułma-nów, które w Polsce w 1997 r. przerodziły się w powołanie Rady Wspólnej Katolików i Mu-zułmanów, a których znaczącym elementem jest Dzień Islamu"
W oświadczeniu Rada wyraża wdzięcz-ność Kościołowi katolickiemu w Polsce "za tak powszechne modlitwy i liczne spotkania w Dzień Islamu podejmowane w intencji pokoju i zgodnego współdziałania chrześcijan i mu-zułmanów, dla wspólnego dobra wszystkich ludzi. Dzięki tym inicjatywom, spotykane u muzułmanów i chrześcijan: wzajemna nie-chęć, wrogość, niezrozumienie, uprzedzenia, stereotypy i przesądy ustąpią miejsca poznaniu i poszanowaniu, podejmowaniu współodpo wiedzialności za Polskę i świat".

Radę Wspólną Katolików i Muzułmanów po wołano w stołecznym Centrum Islamu 13 czerw-ca 1997 r., podczas spotkania między-religijnego w ramach Dni Tatarów w Warszawie, z inicjaty-wy Fundacji Dzieło Odbudowy Miłości, będącej w dobrych kontaktach z duchownymi muzuł-mańskimi od niesionej przez Fundację pomocy ofiarom wojny w Czeczenii.

Rada, stara się o umacnianie pokoju, zanie-chanie agresji we wzajemnych kontaktach, zapo-biega konfliktom poprzez wzajemne poznanie i zrozumienie. Wydaje oświadczenia, organizuje sympozja poświecone dialogowi chrześcijańsko-muzuł-mańskiemu, współorganizuje spotkania modlitewne katolików i muzułmanów. Na proś-bę Rady Episkopat Polski ustanowił dzień 26 stycznia Dniem Islamu w Kościele w Polsce.

Rada corocznie przyznaje tytuł Człowieka Dialogu osobom szczególnie oddanym idei dialogu chrześcijańsko-muzułmańskiego. Czło nkami Rady są przede wszystkim muzuł-manie i katolicy zamieszkali w Polsce, ale rów-nież poza jej granicami m.in. na Białorusi i Litwie.@KAI  
Prawosławie 
Jan Paweł II o katolicyzmie i prawosławiu mówił jak o dwu płucach jednego ciała. Wschód chrześcijański przez setki lat prze-wodził w wierze, teologii, aktywności. Tu zrodziło się chrześcijaństwo, tu powstawały zręby teologii, odbywały pierwsze sobory. Z biegiem wieków narastały różnice, głównie kulturalne, ambicje polityczne. Bizantyjczycy uznali się za spadkobierców Rzymian. Gdy Rzym chylił się ku upadkowi, Konstantynopol przeżywał rozkwit kulturalny, sprawnie funk-cjonowała administracja, rozwijała się sztuka religijna, kwitło życie monastyczne. Władza cesarza była silna nie tylko w sprawach świeckich, ale i tych dotyczących Kościoła. Narastające napięcia, często z wzajemnego niezrozumienia, innej mentalności, osobistych urazów doprowadziły w 1054 r. do wielkiego rozłamu.

Jednak tęsknota za jednością popychała obie strony do szukania zgody, chociaż i metody i efekty były różne. 7 grudnia 1965 r., nastąpiło zdjęcie wzajemnych ekskomunik z Konstantynopola i Rzymu, które dzieliły Koś-ciół powszechny przez prawie tysiąc lat Ofic.-jal-y dialog z prawosławiem zainicjował Jan Paweł II. Wiele razy podkreślał on, jakie bo-gactwo niesie ze sobą Kościół prawosławny i jak bliski jest on nam, katolikom: „Widzimy zatem, jak wiele spraw nas łączy. Czas już, by katolicy i prawosławni podjęli jeszcze jeden wspólny wysiłek, aby lepiej się rozumieć, na nowo zachwycić się więzią braterstwa, która łączy ich dwie tradycje, i dostrzec to, czego Duch w nich dokonuje, przygotowując nową wiosnę chrześcijaństwa”.

Do dziś między Kościołem katolickim i pra-wosławnym istnieje duża zgodność pod wzgl.-dem doktryny i życia sakramentalnego. Prawos-ławie za podstawę wyznawanej przez siebie wia-ry uznaje Pismo Święte i Tradycję, wyrażoną w sposób szczególny w uchwałach siedmiu pierw-szych soborów powszechnych Nie uznaje nato miast późniejszych orzeczeń dogmatycznych, np. w sprawie czyśćca, prymatu i nieomylności papieża, Niepokalanego Poczęcia i Wniebowzię-cia Najświętszej Maryi Panny, cześć Maryi i świętym jest bardzo głęboka. Uznają siedem sak-ramentów, modlą się za zmarłych. Podkreślają nieomylność całego Kościoła. 
Najbardziej widoczne są różnice w sprawo-waniu liturgii: W cerkwi ołtarz jest oddzielony od wiernych ikonostasem (ściana pokryta iko-nami, w której znajdują się trzy bramy, otwie-rane i zamykane w konkretnych chwilach nabo-żeństw). Święte obrazy – ikony są uobecnie-niem tego, kogo przedstawiają. Stąd szczególny ich kult wyrażany palem przed nimi niewielkich świeczek. Prawosławni zachowują kalendarz juliański Święta są o 13 dni opóźnione. Ustrój Kościoła opiera się na autokefalii (grec. autos - sam, kefale - głowa), czyli samodzielności Koś ciołów krajowych traktowanych jako odrębne, zachowujące jedność duchową i wspólnotę działania z pozostałymi Kościołami. Razem two rzą Kościół Chrystusowy. Patriarcha Konstanty nopola posiada prymat honorowy. Najuważniej szym autorytetem jest Sobór ekumeniczny.
Polscy prawosławni
Do Polski chrześcijaństwo przyszło prawdo-podobnie w obrządku wschodnim, ale był to krótki epizod i dlatego prawie nie pozostawił po sobie śladów. Było to związane a działalnością świętych Apostołów Słowiańszczyzny – Cyryla i Metodego w IX wieku, czyli jeszcze przed rozłamem w Kościele w 1054 r.  
W Polsce przedrozbiorowej na Rusi i w Li twie stanowili większość, Była próba ( różnie oceniana przez obie strony) przywrócenia jed-ności tzw. Unia Brzeska zawarta w roku 1596 między częścią biskupów prawosławnych Rze-czypospolitej Obojga Narodów, a Kościołem ka tolickim na synodzie w Brześciu. Powstał Koś-ciół unicki. Prawosławni zobowiązali się uznać dogmaty Kościoła katolickiego i zwierzchnictwo papieża, w zamian za to zachowali swój obrzą-dek, kalendarz juliański i organizację kościelną.

Prawosławni stanowią największą w Polsce mniejszość wyznaniową, liczącą ok. 600 tys. wiernych, rozproszonych w wielu regionach kraju, głównie na wschodzie i północy. 
Ruch unijny nadal istniał, a nawet się roz-szerzał, choć niektórzy przechodzą od idei unii jako jedynej formy jedności chrześcijaństwa do idei ekumenizmu.
W Polsce niepodległej los unitów, a szcze-gólnie neounia budziły wielkie zainteresowa-nie Stolicy Apostolskiej. Neounia w Polsce miała na celu przede wszystkim odzyskanie prawosławnych Białorusinów, których rodzi-ny należały do Kościoła greckokatolickiego.
Protestantyzm 
to drugi co do wielkości nurt w chrześcijanstwie. Powstał po wystąpieniu Marcina Lutra w 1517 roku, który postulował powrót kościoła zachodu do ideałów wczesnego chrześcijaństwa. Protestanttyzm nie jest nurtem jednolitym, ale od samego początku swego istnienia protestanci dzielili się i dzielą na wiele Kościołów, których liczba idzie już w setki. 
W Polsce niemal bezpośrednio po wystą-pieniu Marcina Lutra w 1517 r. pojawili się pierwsi wyznawcy luteranizmu. Po sekulary-zacji Prus Książęcych (rozwiązanie zakonu Krzyżaków) Królewiec stał się kolebką pol-skiej literatury reformacyjnej rozpowszech- nianej w Koronie i na Litwie. Szkoły ewan-gelickie o wysokim poziomem nauczania, dy-sputy religijne, nowe drukarnie wyznaniowe, nowe przekłady Biblii, ożywiły życie umysło-we i zrodziły „złoty wiek" kultury w historii Rzeczypospolitej. Pojawiają się wielcy pisa-rze, kompozytorzy, kaznodzieje.  
Specyfiką polskiej reformacji była toleran-cja religijna. Polska była krajem bez stosów. Tutaj reformacja położyła podwalmy pod roz-wój ekumenii. W Polsce doszło do zniesienia cenzury kościelnej i sądów kościelnych a w 1573 r. na konfederacji warszawskiej – wpro-wadzono równouprawnienie wyznań. Jednak wkrótce nastąpiła kontrreformacja: synod pio trkowski - 1577 r. potępił Konfederację War-szawską. Mimo to ewangelicyzm przetrwał na ziemiach polskich. 
Kościół Ewangelicko-Augsburski
Po pierwszej wojnie światowej istniało w Polsce siedem niezależnych Kościołów ewan-gelickich, liczących ok. 842 tysiące wyznaw-ców, co stanowiło 2,6% ludności. Przeważali Niemcy (ok. 70% ). Ze względu na tarcia na-rodowościowe w 1928 roku, utworzono Radę Kościołów ewangelickich w Polsce.

W czasie drugiej wojny światowej ewan-gelicy, jeżeli nie wykazali się nacjonalistyczną działalnością niemiecką, byli prześladowani. 

Dziś status prawny Kościoła reguluje ustawa sejmowa z 1994 r. Kościół posiada 6 diecezji z  biskupem wybieranym przez Synod diecezjalny na czele, 124 parafie oraz 163 filie; 188 kościo łów i 138 kaplic; 124 księży, w tym 7 biskupów. Kościół sprawuje opiekę duszpasterską w wojs-ku, szpitalach i w zakładach karnych. 
Prowadzi 4 Domy Opieki dla Dorosłych, po-siada swoje wydawnictwo w Bielsku-Białej, dwutygodnik „Zwiastun". Duchowni i katecheci kształcą się w Chrześcijańskiej Akademii Teo-logicznej (ChAT). Kościół jest członkiem Świa-towej Federacji Luterańskiej, Światowej Rady Kościołów, Europejskiej Konferencji Kościołów oraz Polskiej Rady Ekumenicznej. Wyznawców jest około 100 tyś. Najwięcej (około 70%) zamieszkuje na Śląsku Cieszyńskim.

Kościół Ewangelicko-Reformowany

To wyznawcy nauk Jana Kalwina. Jest ich obecnie w Polsce zaledwie ok. 5 tysięcy, skupionych w dziewięciu parafiach Jednak, w historii naszego kraju odegrali znaczną rolę. Ich wyznanie istnieje w Polsce już ponad 500 lat. Mikołaj Rej, zwany ojcem polskiego piśmiennictwa, był Kalwinem, choć członko wie tego Kościoła unikają sfor-mułowania "kalwini", czy "kalwi-niści" ,nazywając się  Kościołem Ewangelicko-Reformowanym. 

W Polsce Kościół ma ustrój synodalno – pre-zbiterialny, tzn. najwyższą władzą jest Synod złożony ze świeckich członków parafii, 1 osoba na 50 parafian, prezesów Kolegiów Kościelnych i duchow-nych. Synod wybiera Prezydium, któ-remu przewodzi prezes (jest nim osoba świecka), wiceprezes (z urzędu biskup Kościoła), no-tariusza i dwóch sekretarzy. Synod wybiera także Konsystorz (5 osób), czyli władzę wykonawczą. w stosunku do uchwał Synodu – władzy usta-wodawczej. Konsystorz składa się z. Również tutaj prezesem jest osoba świecka,

Konsystorz wydaje miesięcznik "Jednota". 
Adwentyści 


Adwentyści to chrześcijanie wierzący, że Królestwo Chrystusowe zapanuje na ziemi już niebawem. Spodziewane nadejście Chrystusa jest zwane drugim adwentem, stąd pochodzi nazwa ruchu. Adwentyści są milenarystami, czyli wierzą  iż Królestwo Chrystusowe bę-dzie trwało tysiąc lat (millenium). Potem spra-wiedliwi mają dostąpić zbawienia, a potępieni zostaną unicestwieni (adwentyści nie wierzą w istnienie wiecznego piekła). Adwentyści działają w ponad 200 krajach świata, a liczbę ich szacuje się na ponad 9 milionów.
Dzieje polskich adwentystów

Pionierem adwentyzmu w Europie był Po-lak, były franciszkanin, Michał Belina Czechow- ski. Działał on w kilku krajach europejskich. Na ziemie polskie adwentyzm dotarł w roku 1888. W roku 1912 powstało pierwsze polsko-czeskie zjednoczenie (diecezja), Do 1927r. powstały trzy zjednoczenia Na zjeździe w Bydgoszczy przy-jęto nazwę "Związek Adwentystów Dnia Siód-mego", a po wojnie, w 1961 roku na "Kościół Adwentystów Dnia Siódmego". 

W roku 1946 Kościół Adwentystów Dnia Siódmego w Polsce uznany został za publiczno-prawny związek religijny. 
Baptyści
Baptyści, wyznanie chrześcijańskie ukszta-łtowane w okresie poreformacyjnym, liczy około 40 mln wiernych ochrzczonych na całym świecie. Kolejne 40 mln to kandydaci do chrztu i dzieci. Nazwa "baptyści" pochodzi od greckiego słowa "baptizein" - chrzcić. Pier wszą wspólnotę założyli dwaj Brytyjczycy -, którzy pod koniec XVI w. wystąpili z Koś-cioła anglikańskiego i w 1606 utworzyli nie-zależną grupę religijną. W 1631 baptyści po-jawili się w Ameryce Północnej. Gdzie ruch upowszechnił się w XVIII wśród Murzynów - baptyści występowali przeciw niewolnictwu i rasizmowi. 

W 1905 r. powstał w Londynie Światowy Związek Baptystów, który organizuje kongre sy co 5 lat. Najbardziej znanymi aptystami są: ewangelista Billy Graham oraz byli prezydenci USA Jimmy Carter i Bill Clinton. 
Baptyści głoszą religijnoścćindywidualną. Za podstawę objawienia uznają Biblię, internpreto-waną przez każdego indywidualnie, uznają dwa sakramenty chrztu świętego i komunii (Wiecze-rzy Pańskiej). Chrzczą przez całkowite zanu-rzenie osoby w wieku 14 lat.

Dzieje baptystów w Polsce

Do Polski dotarli w 1858 r.. gdy nauczyciel Gotfryd Fryderyk Alf i dziewięć osób przyjęło chrzest przez zanurzenie. Pierwsi baptyści na ziemiach polskich byli narodowości niemiec-kiej. Zbór w Warszawie powstał 1875r, a w Ło-dzi 1878. W roku 1904 łódzki zbór liczył 1935 członków. Do I wojny światowej powstało 36 zborów.  Po II wojnie światowej pozostało w Polsce prawdopodobnie nie więcej niż tysiąc baptystów. Wiele zborów zanikło po deporto-waniu ludności niemieckiej. W stanie w miarę nienaruszonym ocalał tylko region białostocki, który na długie lata przejął funkcję centrum bap-tyzmu w powojennej Polsce.
Kościół Polskokatolicki
Różnice między Kościołem polskokatolic-kim a katolickim w kwestiach doktrynalnych są niewielkie. Należy on do tzw. Unii Utrecht-ckiej, czyli do grupy Kościołów starokatolic-kich i Polskiej Rady Ekumenicznej. 
Najwyższą władzą jest Synod, złożony z duchownych i świeckich; naczelnym organem wykonawczym jest Rada Synodalna. Kościół kieruje się własnym prawem, które uchwala Synod Ogólnopolski, Obecne prawo zostało uchwalone 27 czerwca 1995 r. Administra-cyjnie dzieli się na trzy diecezje: warszawską, krakowsko-częstochowską i wrocławską. Łą-cznie posiada 81 parafii.
W latach dziewięćdziesiątych XIX wieku w USA Polacy w kilku miejscowościach niezado-wo-eni ze swoich księży – Niemców i Girland-czyków którzy nie znali języka polskie go, mieli trudności z porozumieniem się ze swoimi kapła-nami. Nadto gdy niektórzy biskupi zakazywali używania polskiego w śpiewach liturgicznych, a nawet w szkółkach parafialnych, wybuchł kon-flikt i powstało trzy niezależne polskie ośrodki, z ks. Antonim Kozłowskim, ks. Kamińskim (i ks. Franciszkiem Hodurem na czele. Polacy zażą-dali polskich kapłanów dopiero gdy ich żąda-nia odrzuciła Stolica Apostolska, doszło do rozłamu. 29 września 1907 r. w Utrechcie przy jął sakrę biskupią ks. Hodur, który zjednoczył ośrodki niezależnego ruchu religijnego.

W latach dwudziestych XX wieku Polski Narodowy Kościół Katolicki zaczął zakładać parafie również w Polsce. W 1930 istniały już 64 parafie polskokatolickie, w których pra-cowało 56 księży. Hodurowcy, nazywani tak przez katolików w okresie międzywojennym, mieli (1925) w Polsce 10 tysięcy wyznawców, lecz doznali kilku rozłamów. W okresie 1944-1945 Polski Narodowy Kościół Katolicki w Polsce został zupełnie rozbity organizacyjnie i zaprzestał działalności. 

Działalność wznowił w marcu 1945. Do re-jestru wyznań w Polsce został wpisany w 1946. Od 1952 zmienił nazwę na Kościół Polsko-katolicki i zerwał związki z władzami zwierzch-nimi w Stanach Zjednoczonych. •
Mariawici
Ten starokatolicki Kościół ma o polski rodowód. Wyodrębnił się w wyniku schizmy na początku XX w. Mariawici (kapłani i siostry), przyjmując franciszkańskie reguły i formy, chcieli działać w łonie Kościoła jako grupa misyjna, bez zamiaru zrywania łącznoś ci. Gdy w 1904 r. Kongregacja Świętego Ofi-cjum wydała jednak nakaz rozwiązania Zgro-madzenia. Mariawici utworzyli niezależny Kościół. Nazwa "mariawita" pochodzi od łacińskich wyrazów Mariae vitam imitans - "Maryi życie naśladujący". 
Początkowo mieli 120 parafii i około 200 tysięcy wyznawców, lecz wkrótce zaczęli tra-cić zwolenników. głównie na rzecz Polskiego Kościoła Narodowego. Powodem był list pasterski ich przełożonego, Jana Kowalskiego, o mistycznym małżeństwie księży i zakonnic oraz rozłam wewnętrzny. 

Uznają 7 sakramentów. Komunię pod dwo ma postaciami; liturgię w języku polskim. Ce-libat duchowieństwa nie jest obowiązkowy. Uznaje księgi Starego i Nowego Testamentu, dogmaty ustanowione do 1054 r., na pierw-szych siedmiu soborach, oraz objawienia zało-życielki - M. F. Kozłowskiej.
W roku jej śmierci – 1921 - Mariawici po-siadali 67 parafii, 38 filii parafialnych, prawie 80 kościołów, 14 kaplic, 72 domy parafialne. Prowadzili 25 szkół, 45 przedszkoli i wiele innych instytucji. Dziś  Kościół liczy ok. 26 tys. wiernych w 3 diecezjach w 39 parafiach oraz żyjących w diasporze. Najwięcej wyz-nawców jest w województwie mazowieckim (15 tys.) i łódzkim (9 tys.). Jest współ-orga-nizatorem i członkiem Polskiej Rady ekume- nicznej. W 1997 r. Konferencja Plenarna Epis-kopatu Kościoła rzymskokatolickiego i Rada Starokatolickiego Kościoła Mariawitów powo łały Komisję Mieszaną do spraw Dialogu.
Założycielką mariawityzmu jest Felicja Ko złowska. Urodziła się w 1862 r. w na Podlasiu. Jej ojciec, zginął w 1863 r. w powstaniu stycz-niowym. Rodzina na skutek represji rządu cars-kiego, przeniosła się do Warszawy. W wieku 21 lat wstąpiła do klasztoru, w bezhabitowym zgro-madzeniu kapucyna, bł. Honorata Koźmińskiego w Zakroczymiu. Tam zorganizowała Zgromad-zenie Sióstr Ubogich Świętej Klary. Siostry zaj-mowały się wyrobem bielizny kościelnej.

Przełomowym dniem w życiu Kozłowskiej był 2 sierpnia 1893 roku. Doznała objawienia w kościele seminaryjnym w Płocku, przed ołtarzem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. Dzień 2 sierpnia 1893 r. uznawany jest za datę powstania mariawitów.

Energicznie zajęła się organizacją zgroma dzeń księży i niewiast pod nazwą mariawitów i mariawitek. Pomagał jej ks. Jan Kowalski. 31 grudnia 1906 r. gdy ruch został potępiony przez Watykan we wspólnocie mariawickiej było 35 księży, w 33 parafiach w diecezji warszawskiej, lubelskiej i płockiej. Ruch przetrwał i istnieje do dzisiaj. Kozłowska, która zmarła 23 08. 1921 r., cieszy się wśród mariawitów ogromną czcią. Zwana jest przez nich Mateczką. 
 
Metodyści
Kościół metodystów powstał w Oksfordzie gdy duchowni anglikańscy: John Wesley (1703-1791), jego brat Charles (1707-1788) oraz George Whitefield (1714-1770). Podjęli próbę odrodzenia religijnego Określenie "metodyzm" było wyśmianiem rygorystycz-nego przestrzegania przez jego członków me-tody spełniania powinności religijnych, przede wszystkim czytania i komentowania Pisma Świętego, regularnym odwiedzaniu więźniów, religijnym wychowywaniu dzieci itp. Nazwa, która miała ich ośmieszyć, stała si€ nazwą Ruchu. Obecnie metodyzm dzieli się na wiele lo-kalnych odłamów. Wszystkie łącznie liczą ok. 40 milionów wiernych na całym świecie.

Metodyści w Polsce
Pierwsze parafie pojawiły się w drugiej połowie XIX wieku, głównie w ówczesnym zaborze pruskim. Po zakończeniu I wojny światowej, amerykańscy metodyści rozpoczęli prace charytatywne. Uruchomili kilka kuchni, w których wydawano setki obiadów dla bezro-botnych i bezdomnych. Potem zakładali  polikliniki gimnazja szkoły przysposobienia zawodowego dla kobiet i mężczyzn, wreszcie  Szkołę Języka Angielskiego w Warszawie, która przetrwała do dnia dzisiejszego. 
W 1924 r. metodyści mieli ok. 600 wyz-nawców, wydawali czasopismo - "Pielgrzym Polski". W roku 1938 mieli ok. 2500 wyznaw-ców w czternastu parafiach obsługiwanych przez piętnastu kaznodziejów. Oficjalnie zostali uznani 16 października 1945 roku. Byli inicjatorami powołania Pol-skiej Rady Ekumenicznej. Po wojnie Kościół wzmocnił się pozyskując wier-nych z ziem należących wcześniej do Niemiec. Obecnie liczy ok. 4 tysiące wiernych.
Starowiercy
W Polsce mieszka około półtora tysiąca staroobrzędowców. Nazywa się ich staroob-rzędowcami, starowiercami lub raskolnikami. To potomkowie Rosjan, którzy XVII wieku nie uznali reform w tamtejszej Cerkwi i uciekając przed prześladowaniami osiedlili się w Polsce i Prusach Wschodnich. W XVII wieku w Rosji patriarcha Nikon postanowił wprowadzić w Cerkwi niewielkie, reformy. Zwołał w 1654 roku w Moskwie sobór, który zatwierdził nowe tłumaczenia ksiąg, a także kilka innych zmian, mających upodobnić liturgię rosyjską do bizantyńskiej. Ze zmia-nami nie pogodziła się część duchowieństwa. Doszło do rozłamu (po rosysku raskołu). 
Nie uznają duchownych, zastępują ich świec-cy, tzw. nastawnicy. Z sakramentów respektują tylko chrzest (wyłącznie przez trzykrotne zanu-rzenie w wodzie), pokutę i (od niedawna) mał-żeństwo. Nie wolno im pić alkoholu i herbaty ani palić papierosów. Mężczyźni muszą nosić brody. Zmarłych chowają w białych strojach. Więk-szość mieszka w trzech małych miejscowościach na Mazurach: Władze Kościoła mają siedzibę w Suwałkach. 
Przed II wojną światową w Polsce miesz-kało około 50 tysięcy staroobrzędowców. Obec-nie pozostało ich tylko ok. 1,5 tysiąca. Wierni z poszczególnych miejscowości praktycznie nie kontaktują się ze sobą.
Zielonoświątkowcy
Ruch zielonoświątkowy narodził się w początkach XX w. w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Wierzą w nieomylność Biblii, zbawczą moc ofiary Chrystusa, Jego przyszłe przyjście (Paruzję) i rychły koniec świata. Znakiem pełnego życia duchowego są  specjalne dary Ducha Świętego: mówienie różnymi językami (glosolalia), uzdrawianie chorych, prorokowanie, rozumienie prawd duchowych. Nie uznają nieomylności papieża w spra-wach wiary. Matkę Boską uznają za bło-gosławioną, odrzucają inne tradycje kultowe dotyczące Jej osoby; nie uznają kultu świę-tych. Odrzucają chrzest niemowląt, bo wpierw konieczne jest nawrócenie, a następnie prze-życie chrztu Duchem Świętym. Uznają spowiedź wyłącznie przed Bogiem. Komunię przyjmują pod dwiema postaciami chleba i wina.  
Ustrój Kościoła jest kongregacyjny. Podsta wową jednostką jest zbór, na czele którego stoi pastor i Rada Starszych. Najwyższą wła-dzą Kościoła jest Synod. Wybiera on na pię-cioletnią kadencję Naczelną Radę Kościoła, Zarząd Kościoła i prezbitera naczelnego. Radę Kościoła tworzą prezbiterzy okręgowi i Za-rząd Kościoła (przewodniczący i jego czterej zastępcy).  Duchownych szkolą we własnym seminarium teologicznym i w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej. Posiadają 168 zbo-rów, 90 świątyń, 311 duchownych oraz liczą około 18 tys. wiernych. 
Historia zielonoświątkowców

Dzieje Apostolskie mówią, że w dzień Pięćdzesiątnicy „Wszyscy zostali napełnieni Duchem Świętym i zaczęli mówić innymi językami, tak jak im Duch pozwalał mówić".
Zielonoświątkowcy nie uważają tego wy darzenia, zwanego glosolalią za zjawisko jed-norazowe. W ich społeczności ma się ono powtarzać często. Po raz pierwszy w czasie chrztu Duchem Świętym w biblijnej szkole me todystycznego kaznodziei Charlesa Parhama w styczniu 1901 r. Wierni wpadli wówczas w rodzaj ekstazy i zaczęli mówić językami, których nie znali. Wypowiadali słowa łaciń-skie, greckie, hebrajskie... Wydarzenie to po-ruszyło czarnoskórego kaznodzieję Williama Josepha Seymoura Dzięki jego entuzjazmowi ruch szybko rozprzestrzenił się w wielu ame-rykańskich miastach, zwłaszcza w skupiskach ludności murzyńskiej i emigrantów. 
Zielonoświątkowcy w Polsce 

Polsce na początku XX stulecia. Po drugiej wojnie światowej zielonoświąt-kowcy utwo-rzyli wraz z innymi Kościołami religijną fede-rację, Zjednoczony Kościół Ewangeliczny. należący do Polskiej Rady Ekumenicznej. W 1987 roku Zjednoczony Kościół Ewangeliczny rozwiązano. Kilka lat wcześniej wystąpiło z niego kilka grup wyznaniowych, 

Starokatolicy

W uproszczeniu starokatolicyzm był reakcją na I Sobór Watykański. W 1889 grupa bis-kupów z Niemiec, Holandii i Szwajcarii podpisała w Holandii tzw. Deklarację Utrechtcką. Zdefiniowali w niej tzw. "wiarę starego Kościoła" przyjmując siedem pierwszych soborów ekumenicznych; odrzucili szczególnie nauczanie Soboru Trydenckiego zwłaszcza  dogmat o nieomylności i powszechnej jurys-dykcji papieża, uznając go - na wzór prawosławia, - za „pierwszego wśród równych”. Przyjęli Komunię pod obiema postaciami.

Deklarację tę uznał Kościół polskokato-licki RP, wchodząc w skład tzw. Unii Utre-chckiej. Polski Kościół mariawitów ma status obserwatora, Polski Narodowy Kościół Kato-licki (działający głównie w polskich środo-wiskach emigranckich USA, a z którego wy-łonił się Kościół polskokatolicki) wystąpił z Unii i zmierza coraz wyraźniej w stronę pełnej unii z Kościołem rzymskokatolickim. 
Kościoły starokatolickie odcinają się od nazwy "protestancki", utrzymują łączność ka-noniczną z Kościołem anglikańskim, który jednak nie przystąpił formalnie do Deklaracji Utrechtckiej, (przeszkodą jest wyświęcania kobiet i akceptacji związków homoseksual-nych.). Trwa dialog ekumeniczny ale do idea-łu jeszcze daleko.  

Sekty w Świecie i w Polsce 

Pojęcie "sekta" ma wielorakie znaczenie. Dotyczy jednak zawsze jakiejś wspólnoty, grupy ludzi, która wyodrębniła się z wielkiej religii.. Słowo "sekta" pochodzi z języka łacińskiego. Od czasownika "sequor" - iść, podążać za kimś. Stąd wyjaśnienie dotyczące sekty: droga, którą się podąża, sposób postępowania.  Funkcjonuje też bardziej obraźliwa nazwa: odszczepieńcy.  

Przyjmuje się, że sekta to: albo grupa religij na, która oderwała się od któregoś z wielkich kościołów i przyjęła własne zasady organiza-cyjne, albo grupa społeczna izolująca się od reszty społeczeństwa, z własną hierarchią war-tości, normami postępowania, silnie akcentu-jąca rolę przywódcy, wreszcie to ruch, wyróż-niający się przesadnym oddaniem jakiejś idei i posługujący się nieetyczną perswazją i ma-nipulacją w celu uzyskania poparcia dla za-mierzeń przywódców.

W sekcie mającej strukturę piramidy i auto-rytarne kierownictwo, przywódcy uzurpują sobie prawo do posiadania wiedzy na temat je-dynej drogi do Boga, Nirwany, Raju, Osta-tecznej Rzeczywistości, Drogi do szczęścia itd. i zupełnie uzależniają innych od siebie. Tak jest w sektach religijnych i pozareligij-nych np. ekonomicznych czy politycznych
W Polsce powstało kilka ośrodków zajmu-jących się powstającymi sektami. Np. Śląskie Centrum Informacji o Sektach i Grupach Psy-chomanipulacyjnych, działające przy Katolic-kim Centrum Edukacji Młodzieży "Kana" w Katowicach opublikowało raport, w którym alarmuje, że  zanotowano wzrost problemów z ruchem New Age i Bractwem Zakonnym Hi-mawanti. 
Modny ruch New Age czerpie swoje praktyki i idee z wielu źródeł: różnych syste-mów religijnych, filozoficznych, różnych kie-runków psychologii, a także z okultyzmu, szamanizmu, a nawet współczesnej fizyki. Lu-dzie New Age w większości są wielkimi indy-widualnościami, stronią od form kultowych, mimo że New Age istnieje kilka kultów.

Drugim niepokojącym zjawiskiem jest coraz bardziej agresywne Bractwo Zakonne Himawanti. Jego przywódca byli skazywani sądownie. Dziś Bractwo odżywa i stara się zajmować organizacją wolnego czasu dzieci i młodzieży.

Zainteresowani więcej znajdą pod adresami: Śląskie Centrum Informacji o Sektach i Grupach Psychomanipulacyjnych tel. 032 6082676, tele-fon zaufania: 0501 487344 - czynny codziennie w godz. 8.00 do 22.00.e-mail: sekty_katowice@op.pl lub katowice@kulty.info, strona interneto wa: www.katowice.kulty.info;  Na stronie  http://www.effatha.org.pl/news.htm  jest wieleartykułów na ten temat.  @ KAI 

Lefebryści  Bractwo Kapłańskie św. Piusa X.
Wprawdzie jeszcze nie spotkałem artykułu na ten temat, ale myślę, że już można mówić o Bractwie Kapłańskim św. Piusa X jako o zalążku nowej sekty w Kościele. Wprawdzie kard. Darío Castrillon Hoyosem, przewodniczący Papieskiej Komisji „Ecclesia Dei”, który odpowie-da za kontakty z nimi, jest dobrej myśli i miał powiedzieć, że lefebryści nie są heretykami, a bezprawne wyświęcenie biskupów przez abp. Marcela Lefebvre’a, poprzedniego przełożonego Bractwa, nie jest schizmą, lecz aktem schizmatyckim i być może staną się administraturą apostolską. Jednak - jak dotąd - Lefebryści odrzucają nauczanie Soboru Watykańskiego II o wolności wyznania, innych religiach i ekumenizmie. 
Od dawna zastanawiam się, czy w Polsce początkiem jakiegoś nowego odszczepieństwa od jedności Kościoła nie stanie się środowisko „Radia Maryja”. Ma charyzmatycznego lidera, ostentacyjnie lekceważącego zalecenia hierarchii, ma środki materialne i duży kredyt zaufania części rozczarowanego wszystkim społeczeństwa. Coraz częstsze upomnienia – niestety tylko części polskiego Episkopatu – wywołują tylko pomruki niezadowolenia. 
W audycji Radia Maryja, której gośćmi byli minister sprawiedliwości Zbigniew Ziobro i pełnomocnik rządu ds. urzędu antykorupcyjnego Michał Kamiński, Ojciec Tadeusz Rydzyk powiedział wprost: – Nigdy nie zatapiałem Platformy, ale życzę, żeby szybko się rozsypała, jak ma tyle niszczyć. Do polityków PiS powiedział: – Panom życzę, żebyście się nie poddawali. Widać, że na antenie Radia Maryja rozpoczęła się już kampania wyborcza. Jednej partii. 
W "Naszym Dzienniku" z 24.01. ukazał się artykuł O. Prof. Jana Mazura OSPPE pt: "Rodzina Radia Maryja Akcją Katolicką" Wywołał on oficjalny protest. Pod specjalnym oświadczeniem w tej sprawie podpisali się bp Mariusz Leszczyński, Krajowy Asystent Kościelny AK i mec. Halina Szydełko - prezes Zarządu Krajowego Instytutu Akcji Katolickiej. @Strona Internetowa AK 

Przeczytałem ten artykuł. Wydał mi się zupełnie sensowny, choć nie jestem fanem Radia:Ks.BS red 

UT UNUM SINT – ABY BYLI JEDNO

25.05.1995 r.  Jan Paweł II, ogłosił encyklikę o działalności ekumenicznej. Oto jej początek
1. UT UNUM SINT! Wezwanie do jedności chrześcijan, rzucone tak stanowczo i z mocą ponowione przez Sobór Watykański II, rozbrzmiewa coraz donioślej w sercach wierzących, szczególnie w obliczu zbliżającego się roku 2000. Będzie on dla nich świętym Jubileuszem, pamiątką Wcielenia Syna Bożego, który stał się człowiekiem, aby zbawić człowieka. 

Odważne świadectwo licznych męczenników naszego stulecia, należących do innych także Kościołów i Wspólnot kościelnych, przypomina nam o obowiązku przyjęcia i wprowadzenia w czyn zaleceń Soboru. Ci nasi bracia i siostry, są najbardziej wymownym świadectwem tego, iż można przekroczyć i przezwyciężyć wszelkie elementy podziału, składając całkowity dar z siebie dla sprawy Ewangelii.  Chrystus wzywa wszystkich swoich uczniów do jedności. Gorąco pragnę ponowić dziś to wezwanie, raz jeszcze ogłosić je z mocą, przypominając, co powiedziałem w Wielki Piątek 1994 r., że wierzący w Chrystusa, zjednoczeni w naśladowaniu męczenników, nie mogą pozostawać podzieleni.
.

● 2. o2. obchodzony jest w Kościele Dzień Życia Konsekrowanego. Biskupi kierują do zakonnic i zakonników listy pasterskie. Abp Damian Zimoń napisał: "Posłuszeństwo ... jest wezwaniem, aby w podejmowanych zada-niach nie szukać własnej chwały, zadowole-nia, pieniędzy…, ale woli Boga". Tłumaczy, że posłuszeństwo winni są także papieżowi, biskupom oraz nauczaniu Kościoła.... Jest ono poddane pod osąd Kościoła. – Także przeło-żeni, - w duchu posłuszeństwa - powinni ro-zeznawać wolę Boga wobec wspólnoty koś-cielnej, której przewodzą.@KAI  
Austriacki cesarz Józef II, nakazał w 1782 roku zamknięcie 700 klasztorów. Zakonnicom i zakonnikom nakazał, by zajęli się szkolnictwem i opieką szpitalną. Budynki klasztorne zamie-niono na spichlerze, warsztaty, magazyny. Oś-wiecony absolutnie władca domagał się bo-wiem aktywności. Niebawem zresztą ludy po-dległych mu Węgier, Niderlandów i Belgii wy stąpiły w obronie swych tradycji i „darmo-zjadów”. Epoka józefińska przeminęła, a po dwustu latach klasztory kontemplacyjne w Europie i świecie mają się całkiem dobrze. 
W ostatnich latach powstało w Polsce kilka nowych, m.in. klasztory karmelitanek w Ełku i Tarnowie. Czego za kratami szukają młode, szczęśliwe i wykształcone dziewczęta? A mo-że powinniśmy zapytać: co MY możemy tam znaleźć? Zamknięte za murami siostry przez okrągły rok pamiętają o nas w swoich mod-litwach. Z okazji Dnia Życia Konsekrowa-nego i my możemy sobie przyponieć o nich.
● Koło PTTK "Szarotka" z Andrychowa wraz z Grupą Modlitewną z Gronia Jana Pa-wła II. zaapelowało do wszystkich członków towarzystw turystycznych w Polsce: PTTK, Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, Tat-rzańskiego GOPR, Grupy Beskidzkiej GOPR oraz do wszystkich miłośników gór, aby w pierwszą rocznicę śmierci Jana Pawła II, 2 kwietnia b.r. o godz. 21.37, zapalić na wszystkich szczytach gór i pagórków w Polsce ogniska jako „pamięci o Ojcu Świętym, który pomógł nam odnowić oblicze tej ziemi".
● 26.01. Sejm przez aklamację, tzn jedno głośnie przyjęła uchwałę, aby do pokojowej Nagrody Nobla zgłosić kapelana Rodzin Katyńskich ks. Zdzisława Peszkowskiego, który przez lata prowadził w Polsce i na forum mię-dzynarodowym akcję na rzecz uświadom-mienia opinii międzynarodowej faktu zbrodni katyńskiej, popełnionej przez Związek Sowiecki na internowanych polskich oficerach

"Jednocześnie Ksiądz Prałat - były więzień sowiecki i niedoszła ofiara Katynia, od lat działa w duchu przebaczenia i pojednania pol-sko-rosyjskiego" - m.in. czytamy w uchwale. Ks. Peszkowski (kapłan od lat 50.) jest jednym z ocalałych więźniów obozu jenieckiego NKWD dla polskich oficerów w Kozielsku, rozstrzela-nych potem w Katyniu. Obecnie jest krajowym duszpasterzem Rodzin Ka-tyńskich. 
Z Archidiecezji i Parafii

● 14. 01. Z okazji ormiańskich świąt Bo-żego Narodzenia i Epifanii około 60 Ormian uczestniczyło w sobotniej liturgii w rzeszow-skim kościele Świętego Krzyża Celebrował ks. Tadeusz Isakowicz-Zalewski, jeden z dwóch duszpasterzy Ormian w Polsce, który odprawia nabożeństwa na południu naszego kraju w jedenastu miejscowościach, Uczesz-niczył biskup Edward Białogłowski. Kościół ormiański należy do jednych z najstarszych kościołów chrześcijańskich. Armenia przyjęła chrzest w 301 r. 
Po mszy część osób wzięła udział w spot-kaniu opłatkowym, Uczestnicy spotkania posta-nowili zawiązać w Rzeszowie koło Ormian-skiego Towarzystwa Kulturalnego

Ks. Isakowicz-Zalewski powiedział, że głów nym problemem Ormian jest brak uregulowane go pobytu w Polsce. Oni tutaj czują się dobrze, łatwo się asymilują. Na Podkarpaciu ma kontakt z kilkudziesięcioma rodzinami ormiańskimi.
● 18. 01. Gościem Abpa Michalika był Premier Rządu p. Kazimierz Marcinkiewicz, z którym - jak wyznał - zna się od wielu lat. - Nasza rozmowa dotyczyła wszystkich spraw, które teraz w Polsce się dzieją. Również spraw osobistych, gdyż była to taka przyjacielska wizyta. Potem premier spotkał się z alumnami Wyższego Seminarium Duchownego, a wczes nym rankiem wizytował przejście graniczne w Medyce. 
W rozmowie z szefami Straży Granicznej i urzędu celnego stwierdził,że przejść jest za mało, trzeba ich wykonać więcej i ułatwić ruch pomię-dzy Polską a Ukrainą.  Zadeklarował też, że szybko zapadnie decyzja w sprawie przemyskiej uczelni, tak by powstał tu kierunek europejski i wschodni. Ideę powstania w Przemyślu pań-stwowej wyższej szkoły wschodnioeuropejskiej od kilku lat próbuje zrealizować rektor Pań-stwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Prze-myślu prof. Jan Draus. Dotąd się to nie udało. Na tej uczelni nauki mieliby pobierać studenci zarówno z Polski jak i Ukrainy.
● 19. 01. w Korczynie, w Sanktuarium św. jego Józefa Sebastiana, odbyła się uroczystość odpustowa. Przy licznym udziele wiernych, uroczystej sumie przewodniczył ks. bp Adam Szal. Homilię wygłosił ks. prał. Zbigniew Su-chy. W uroczystości wzięło udział miejscowe gimnazjum [nauczyciele i uczniowie], które przygotowuje się do przyjęcia Świę​tego Rodaka za swojego patrona. 

Wieczorem w archikatedrze Przemyskiej uroczystej Mszy świętej ku czci św. Józefa Sebastiana przewodniczył ks. abp Józef Michalik. Wzięli w niej udział ks. bp Nominat Marian Rojek, Ks. prał. Zbigniew Suchy w homilii mówił o „realizmie świętości dzisiejszego patrona”. 
● W Państwowej Wyższej Szkole Zawodo-wej w Przemyślu na Bakończycach odbył się „opłatek uczelniany”. Gości powitał i złożył życzenia Rektor prof. dr hab. Jan Draus, a po nim Wiesław Jurkiewicz Wiceprezydent Mia sta a i p. Ewa Draus Wojewoda Podkarpacki. Po tych przemówieniach, ks. prał. Wacław Par tyka, pobłogosławił opłatki i złożył życzenia zebranym. 
● 28.01. w Łańcucie odbyło się statutowe spotkanie Rady Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej Archidiecezji Przemyskiej. Przy-był Zarząd DIAK oraz ponad 200 Prezesów.  Prezes DIAK-u Kazimierz Kryla z Grodziska Górnego złożył sprawozdanie z pracy AK w Archidiecezji, zaś skarbnik Stanisław Tabiś z Kopytowej przedstawił sprawozdanie finan sowe. Danuta Figiela ze Świętoniowej zapoz nała uczestników z nowym programem AK na rok 2006. Na zakończenie Asystent Diecezjal ny ks. prał. Józef Niżnik skierował słowo wzy-wające wszystkich do gorliwej pracy w AK.
Następnie w łańcuckiej Farze. ks. abp Józef Michalik przewodniczył koncelebrowanej Mszy św. W wygłoszonej homilii ukazał sy-tuację Kościoła w Polsce i wezwał świeckich do czyn-nego zaangażowania w duchu Akcji Katolickiej.

Po Mszy świętej w internacie TMR odbyło się spotkanie opłatkowe. Ks. Abp zapoznał wszys-tkich z treścią listu o Akcji Katolickiej z racji 10-lecia erygowania Stowarzyszenia w Polsce. 
● 19. 01 Wierni Kościołów Wschodnich obchodzili Jordan, jedno z najważniejszych świąt w ich  kościele.

W Rzeszowie, po raz drugi w powojennej historii, kilkadziesiąt osób - Polaków i Ukrain-ców wyznania greckokatolickiego spotkali się na nabożeństwie w kościele pw. Świętej Trój cy. Stąd procesją pod przewodnictwem księ dza Mirona Michaliszyna przeszli nad brzeg Wisłoka, gfdzie poświęcono wodę.  

W Przemyślu głównym uroczystościom w kościele greckokatolickim przewodniczył abp Jan Martyniak. Uczestniczył również łaciński metropolita przemyski abp Józef Michalin. Po liturgii kilka tysięcy osób, udało się nad San.

● 20. 01. W Przemyślu odbyło się oficjal-ne otwarcie pierwszego odcinka wyciągu i stoku narciarskiego. O godz. 11.00 dokonano przecięcia wstęgi, a dwaj  abpi Józef Michalik i Jan Martyniak pobłogosławili i pokropili wodą święconą oddawaną do użytku społe-czeństwa inwestycję.  

● 20.01. W Korytnikach odbyły się uro-czystości opłatkowe w Warsztatach Terapii Za jęciowej. O godz. 11,00 w miejscowym koście le Abp. senior Ignacy Tokarczuk przewod-niczył Mszy św. koncelebrowanej i wygłosił homilię. Śpiewy wykonał zespół Kantylena z Przemyśla i miejscowa schola, czytanie i mod litwę powszechną – uczestnicy Warsztattów. 
Następnie w świetlicy Warsztatów licznie zgromadzonych gości powitała p. dyrektor Fac zaś prezes Berestecki prowadził uroczystość.   Koncertowała 40 osobowa orkiestra harcerska z Żurawicy, uczestnicy Warsztatów wystawili Ja-sełka, było wiele przemówień: Wojewody p. Da-riusza Iwaneczko, starosty Stanisława Bajdy, eu-roposła A. Zapałowskiego, przedstawicieli wielu organizacji pomocowych. Wreszcie przemówił ks. Arcybiskup. Poświęcił opłatki, którymi wraz życzeniami dzielili się zebrani. Uroczystość za-kończyła się poczęstunkiem ( słodkie, kawa, świetny bigos) przygotowanym przez uczesz-ników Warsztatów dla 200 osób. Udana impreza połączyła na jednej uroczystości przyjezdnych rodziców, oraz wielu mieszkańców Korytnik.  
● Władze Przemyśla zamierzają wydać 350 tysięcy zł. na budowę pomnika Jana Pa-wła II. Znany przemyski onkolog lek. med. Jan Hołówka uważa, że pieniądze te lepiej przeznaczyć na stworzenie oddziału geriatry-cznego imienia zmarłego Papieża.

Przewlekle chorzy starsi ludzie są przerzuca ni pomiędzy poszczególnymi oddziałami szpita la, a potrzeba im kompleksowej opieki, W mieś cie są doskonałe pomieszczenia na wspomniany oddział, np. dawny budynek szpitala przy ulicy Rogozińskiego. Pomysł podoba się ks. prałatowi Mieczysławowi Rusinowi, proboszczowi kated ry, choć przyznaje, że decyzja - pomnik czy od dział szpitalny - należy Rady Miejskiej. 

●22. 01. W Katedrze Polowej Wojska Pol skiego w Warszawie koncertował Archidie-cezjalny Chór «MAGNIFICAT» pod dyrekcją ks. prał. Mieczysława Gniadego. Najpierw śpiewał podczas Mszy św. następnie o  godz. 14.00 odbył się Koncert Kolęd. 
Sądzę, iż rzetelność wymaga ode mnie jako redaktora „Wieści”, by poinformować, że  w ostatnim 4 numerze „Polityki” ukazał się obszerny artykuł Jagienki Wilczak pt. „Proboszcz dobrze obsadzony” poświęcony krasiczyńskiemu proboszczowi. 
Oto jego początek 

Ksiądz Stanisław Bartmiński wie, że tele-wizja ma większy zasięg niż ambona. Dlatego zgodził się współpracować z twórcami serialu „Plebania”. W ten sposób Krasiczyn stał się Tul-czynem, a problemy polskiej prowincji nie są wydumane. 

Parafię krasiczyńską pod wezwaniem św. Marcina ks. Stanisław Bartmiński objął w sierpniu 1970 r. – Stwarzając świat, Bóg wyz-naczył każdemu jakieś zadanie. Mnie powierzył rolę proboszcza – mówi Bartmiński. To, że bę-dzie najsłynniejszym polskim proboszczem, nig-dy jednak ks. Bartmińskiemu przez głowę nie przeszło. Ale to tylko dowód, że zamysły Boskie są niezbadane.

Ledwie postawił walizki na plebanii w Krasi-czynie, parafię nawiedził słynny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej wędrujący po kraju, wtedy zresztą – po „aresztowaniu” przez władze – jako puste ramy. Z Krasiczyna miał udać się do Olszan, gdzie dawna cerkiew została zamieniona na kościół. – Długo zastanawiałem się nad sło-wami pożegnania obrazu. Postanowiłem przy-pomnieć o przelanej na pograniczu krwi polskiej i ukraińskiej i ogłosić, że poczytuję sobie za zadanie, żeby budować tutaj zgodę”.    ks. BS. 
● 29 01. Dzieci z przemyskiej w świetlicy «Wzrastania» wystawiły w Domu Kultury w Radymnie misterium Bożonarodzeniowe. AK-tualnie Stowarzyszenia Profilaktyki i Wspie rania Rozwoju Osobowości Dzieci i Młodzie zy prowadzą dwie świetlice – jedną w Prze-myślu prz ul. Kosciuszki 5 i drugą w Ra-dymnie na Osiedlu Jagiełły 1. Obie Świetlice istnieją dzięki wielu wolontariuszom. 

● 29.01. w Pawłosiowie odbyło się kolędo- we spotkanie osób niepełnosprawnych z oko-lic Jarosławia zorganizowane Szkołę Podsta-wową w Pawłosiowie. 
Uczniowie odegrali jasełka, był poczęstunek i karnawałowa zabawa. Wszyscy niepełno-sprawni zostali obdarowani podarkami. 
● 29.01. w Bazylice w Przeworsku po Mszy świętej odbył się III Koncert Kolęd i Pasto-rałek. Oprócz Chóru Męskiego „Echo” z Prze-worska wystąpił gościnnie: Chór Męski „Me-lodia” z Mielca, Chór Mieszany przy Towa-rzystwie Śpiewaczym w Mielcu, schola z Gimnazjum nr 1 w Kańczudze i Orkiestra Dęta z Zarzecza. Koncert zakończył sie wspól nym kolędowaniem.
● 29.01. W Miejscu Piastowym uroczyście obchodzono pierwsze, liturgiczne wspomnie-nie bł. Bronisława Markiewicza. Przybyły Siostry zakonne z rejonu krośnieńskiego, które wraz z braćmi i kapłanami Zgromadzenia Św. Michała Archanioła, rodzice uczniów miejs-cowego Liceum Ogólnokształcącego prowa-dzonego przez Księży Michalitów oraz inni czciciele Błogosławionego Bronisława Mar-kiewicza.

Kolęda zakończona

Ks. Katecheta zakończył tegoroczną kolędę. Ja, ze względu na wiek i „słabe nogi” w tym roku proboszcz po kolędzie nie chodziłem. Dlatego podziału ofiar dokona ks. Katecheta. Tradycyjnie też po kolędzie na swoje kościoły chodzili mieszkańcy poszczególnych wiosek. 

I tak mieszkańcy Śliwnicy- Nahurczan i Pastwiska zebrali 720 zł. Mieszkańcy Kory-tnik zebrali 2500 zł i zatrzymali na potrzeby swego kościoła.  

Podobnie mieszkańcy Tarnawiec zebrali na swój kościół 5230 zł. Wszystkim ofiarodaw com składamy serdeczne Bóg zapłać. 

Zanikający zwyczaj.

W wielu krajach europejskich, z wyjątkiem  Sycylii i Bawarii zanikł już zwyczaj nawie-dzania domów, zwany w Polsce kolędą. Kolęda pozwala księżom poznać ludzi, warun ki w jakich żyją, ludzi mobilizuje do uporząd-kowania nie tylko mieszkania, otoczenia ale często i swego życia. W czasach, kiedy wręcz panicznie chronimy swoją prywatność, wpusz-czenie księdza jest wyjątkowym gestem zau-fania. Jest też publicznym przyznaniem się do wiary, także do więzi ze swoją parafią. 

Nie wiadomo ile rodzin zaprasza do siebie księdza. Z szacunkowych danych wynika, że w dużych miastach przed księdzem otwiera się zaledwie połowa drzwi. W wiejskich niemal wszyscy go zapraszają. Jednak trzeba do tych danych podchodzić bardzo ostrożnie. Miejskie osiedla to często sypialnie. Ludzie pracują do późnej nocy. Z kolei na wsi presja jest tak silna, że wstyd nie przyjąć księdza.

Dla księży kolęda to często jedyna okazja spo-rządzenia kartoteki, czyli spisu parafian. Według kościelnych zaleceń w karcie każdej rodziny zapisuje się imiona i nazwiska, rok urodzenia, rok ślubu, wymienia się dzieci, zaangażowanie w życie parafialne. Notuje się także, czy co roku przyjęto w tym domu księdza. – Duży nacisk kładzie się na sprawy sakramentalne. Bez takiej kartoteki, trudno cokolwiek powiedzieć o poszczególnych ludziach.

Z okazji kolędy wraca, co roku, problem osławionych kopert, czyli ofiar składanych przez wiernych. O jak bajecznych ofiarach są przekonaniu ludzie, świadczy, duża w tym okresie, ilość napadów na księży ni plebanie. Tymczasem coraz częściej się zdarza, że z jed-nego domu koperta trafia do drugiego, ksiądz jest tylko pośrednikiem. Praktyka dzielenia się datkami to już tradycja w wielu parafiach. Tradycyjnie do koperty wkłada się „ofiarę” Całość dzieli się na cztery części. Część idzie na fundusz kurii, część na parafię, reszta dla księży. Części te nie są jednak równe.  –

Arcybiskup Józef Michalik, przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski, zalecił du-chownym zwracanie szczególnej uwagi na pa-rafian, którym potrzebna jest pomoc zarówno w sferze materialnej, jak i duchowej. 
Oczywiście, wśród księży są i tacy, którzy planują, że w tym roku za kolędę jadą na nar-ty, innemu trzeba kopertę wciskać w kieszeń, a jeszcze inny więcej dołoży niż otrzyma. Wiernito dokładnie widzą. 

Zwyczaje kolędowe w każdej diecezji regu-luje biskup. U nas abp. Tokarczuk już dawno, ze 30 lat temu, zalecił żeby nie brać datków podczas kolędy. Może starsi pamiętają ile było obrazy, gdy próbowaliśmy to robić. W końcu, daliśmy spokój. Podobnie zalecił abp Alfons Nossol, kiedy tylko objął diecezję opolską i inni biskupi.  
W diecezji tarnowskiej po kolędzie chodzi biskup Wiktor Skworc. Przewiduje on, że z pewnością dojdzie do oddzielenia odwiedzin duszpasterskich od trudnego dla obu stron da-wania i przyjmowania ofiary.

Krytykując kolędę, w piersi powinni ude-rzyć się również wierni. Księża, szczególnie młodzi, coraz częściej narzekają, że wszelkie próby pobudzenia wiernych do czegoś więcej niż rozmowa o pogodzie są bezcelowe. – Ludzie rzadko podejmą rozmowę o kwestiach wiary, czy o nowej encyklice. Co najwyżej p o różnicach pomiędzy nowym a starym papie-żem.

Ostatnio prasa opublikowała listy dwóch pro boszczów: Jeden napisał: „Zamknięte drzwi czy celowa nieobecność jest znakiem, że nie zależy nam na pomocy Bożej ani duszpasterskiej opiece parafii.  Ten fakt będzie, brany pod uwagę przy wydawanie zaświadczeń uprawniających do speł niania funkcji chrzestnego oraz przy organizo-waniu chrześcijańskiego pogrzebu w pełnym wymiarze”. 
Jak ja dobrze rozumiem tego księdza, na którym prasa nie zostawiła suchej nitki. 
Inny znany ksiądz napisał: „Nie jest naszym ce lem egzaminowanie, kontrolowanie, »nawra-canie« ani wyciąganie ręki po cokolwiek. Bę-dziemy odwiedzali te rodziny, które sobie tego życzą, (…) Nie chcemy nikogo zmuszać ani niepokoić, chcemy uszanować prawo każdego do zaproszenia kapłana, (…) Tych, którzy nie przyjmą kapłana podczas wizyty duszpasterskiej, nie mamy zamiaru traktować jako »gorszych« parafian”. 
Te dwa listy napisali księża wywodzący się z jednego Kościoła. 
Pięknie. 

Jednak Trzeba pamiętać, że Ewangelia to nie tylko „Błogosławieni”, ale i „Biada wam” Nie tylko „pójdźcie błogosławieni”, ale także „Idź-cie precz przeklęci” 

Dla wielu kapłan – proboszcz to tylko facet od świadczenia – nieodpłatnie usług religijnych – w ogrzanym, wysprzątanym, odrestaurowanym koś ciele. Nie jestem przekonany czy to realne. ks. red 

Pięknie – kapłan to tylko facet od świadczenia 
Z życia Parafii

Czas zwykły z życiu Kościoła. 
11,02 (sobota) Światowy Dzień chorego 
e-mail: stabar1@priv.onet.pl Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00  i 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 17  nakład 370  egz. Str. 28 koszt 1 zł. Druk: Plebania w Krasiczynie  luty  2006
23.12. 2005 Zmarła 

Helena ŚCIERA l.84 z Krasiczyna  Pogrzeb w Śliwnicy 27.12. 2005 
15. 01. 2006 ZMARŁ 
Edward SKUŁA l, 50 z Krasiczyna 

Pogrzeb w Śliwnicy 18.01. Msze św.od uczestników pogrzebu do 5.01. br.    

21. 01. ZMARŁA

Zofia KUŹBIDA l. 86 ze Śliwnicy Pogrzeb w Śliwnicy 24.01. Msze św. od uczestników pogrzebu: 29,01, 2.02. 5.01. 
Msze św. w tygodniu o 17,00

W Kościołach dojazdowych 

Środa        16,30 Chołowice,      18,00 Mielnów

Czwartek  16,30 Korytniki,        18,00 Tarnawce: 

Komunikat dla młodzieży

Kurs przedmałżeński rozpocznie się 6.02. w Katedrze . Nauki w poniedziałki, środy i piątki o 19,00 Zaprasza ks. Proboszcz 

Parafia zachęca do udziału. 
Rada Kościoła Filialnego w Tarnawcach  składa serdeczne podziękowania mieszkańcom Tar-nawiec i Dolnej Dybawki za uprzejme przyjmowanie naszych kolędników w dniu 15.01.2006 r. oraz składania ofiar pieniężnych tytułem kolędy, które zasilają naszą kasę przykościelną

	LP
	Imię i nazwisko
	Miejscowość
	Kwota

	1
	Kozioł Krzysztof
	Dybawka
	50

	2
	Czuryk Bronisława
	Dybawka
	50

	3
	Rodzeń Mieczysław
	
	100

	4
	Osięga Stanisław
	
	20

	5
	Kruk Helena
	
	20

	6
	Jabłecka Stanisława
	
	20

	7
	Osięga Władysław
	
	40

	8
	Kruk Krzysztof
	
	20

	9
	Horniak Maria
	
	20

	10.
	Ziemlak Stanisław
	
	20

	11.
	Pawełek Bogusław
	
	50

	12.
	Majka Józef
	
	100

	13.
	Fedasz Kazimiera
	
	50

	14.
	Wywrot Grzegorz
	
	20

	15.
	Amarowicz H i W
	
	50

	16.
	Osiadły Zbigniew
	
	40

	17.
	Jedynak Weronika
	Tarnawce
	30

	18.
	Pankiewicz Zbigniew
	
	50

	19.
	Czuryk Roman
	
	30

	20.
	Stawarz Bronisław
	
	50

	21.
	Czuryk Michalina
	
	20

	22.
	Stawarz Urszula
	
	50

	23.
	Mielniczek Tomasz
	
	50

	24.
	Wierzbicka Bronisł
	
	20

	25.
	Podhaniak Marzena
	
	20

	26.
	Rowiński Adam
	
	50

	27.
	Kozioł Stanisław
	
	100

	28.
	Stawarz Witold
	
	50

	29.
	Stawarz Maria
	
	50

	30.
	Galiczyński Jerzy
	
	50

	31.
	Wac Jan i Danuta
	
	50

	32.
	Łuka Alicja
	
	100

	33.
	Strzelec Stanisław
	
	50

	34.
	Szczepanik Michalina
	
	10

	35.
	Baran Barbara
	
	50

	36.
	Oleszycka Józefa
	
	40

	37.
	Zacharecki Krzysztof
	
	50

	38.
	Lenczyk Zbigniew
	
	100

	39.
	Kozioł Bolesław
	
	20

	40.
	Joszko Zbigniew
	
	30

	41.
	Stawarz Józef
	
	50

	42.
	Lenczyk Zofia
	
	50

	43.
	Rodzeń Marek
	
	50

	44.
	Kołodziej Weronika
	
	20

	45.
	Paska Krystyna
	
	20

	46.
	Stawarz Wanda
	
	50

	47.
	Pilipiec Rozalia
	
	20

	48.
	Kośmider Waldemar
	
	20

	49.
	Pawlik Stanisław
	
	50

	50.
	Napora Tadeusz
	
	50

	51.
	Pawlik Andrzej
	
	50

	52.
	Strzemińska Teresa
	
	20

	53.
	Galiczyński Stanisław
	
	30

	54.
	Dobrowolska Wanda
	
	50

	55.
	Fok Marian
	
	50

	56.
	Osięga Adela
	
	50

	57
	Osięga Leszek
	
	30

	58
	Dusza Krystyna
	
	50

	59
	Antochów Tadeusz
	
	50

	60
	Lenczyk Marian
	
	50

	61
	Jedynak Marek
	
	20

	62
	Paska Halina
	
	50

	63
	Łapicka Małgorzata
	
	50

	64
	Rowiński Waldemar
	
	50

	65
	Ryglowski Janusz
	
	50

	66
	Stawarz Dariusz
	
	200

	67
	Kochanowicz Miecz,
	
	50

	68
	Bednarczyk Stan.
	
	50

	69
	Galiczyński Bronisław
	
	30

	70
	Lenczyk Tomasz
	
	200

	71
	Kochanowicz Edward
	
	70

	72
	Pilipiec Marta
	
	20

	73
	Potuczko Teresa
	
	50

	74
	Kochanowicz Z i J
	
	50

	75
	Kochanowicz Bog.
	
	20

	76
	Kochanowicz Piotr
	
	50

	77
	Katan Krzysztof
	
	50

	78
	Rybak Teofila
	
	20

	79
	Rodzeń Stanisław
	
	100

	80
	Figlarowicz Miecz.
	
	100

	81
	Kochanowicz Józef
	
	10

	82
	Kozioł Józef
	
	10

	83
	Stawarz Edward
	
	20

	84
	Kozioł Eugenia
	
	20

	85
	Czuryk Kazimierz
	
	50

	86
	Błażkowski A.  i Anna
	
	30

	87
	Lenczyk Aleksandra
	
	50

	88
	Siwiecki Adam
	
	50

	89
	Demkiewicz Piotr
	
	50

	90
	Czuryk Stanisław
	
	20

	91
	Rodzeń Dariusz
	
	20

	92
	Fenik Zbigniew
	
	50

	93
	Pieszko Mieczysław
	
	50

	94
	Bajda Jolanta
	
	20

	95
	Siwiecki Marek
	
	30

	96
	Kochanowicz Karol
	
	20

	97
	Fenik Stanisław
	
	50

	98
	Stadnik Jan
	
	50

	99
	Kazienko Stanisław
	
	100

	100
	Kozioł Ren. i Andrzej
	
	50

	101
	Grzegorzak Krystyna
	
	50

	102
	Rodzeń Anna
	
	50

	103
	Kozioł Marek
	
	50

	104
	Kozioł Kazimierz
	
	50

	105
	Świrk Andrzej
	
	20

	106
	Wisniowski Jacek
	
	100

	107
	Pich Jan
	
	100

	108
	Pich Wojciech
	
	100

	109
	Pich Jadw. i Mirosław
	
	50

	110
	Fedasz Mieczysław
	Dybawka
	20

	
	RAZEM
	5,230 zł


    W imieniu Rady składam serdeczne Bóg zap łać za złożone ofiary. Również składam podzię kowania zespołom kolędniczym, w skład któ-rych wchodzili : 

1. Kozioł Krzysztof, Rowiński Adam, Stawarz Wojciech, Pawlik Stanisław, Majka Józef, Ko-chanowicz Józef, Pich Jan, Rowińska Kazimie-ra, Figlarowicz Mieczysław, Galiczyńska Mi-chalina. Dziękuje także tym, którzy odpowie-dzieli na apel dotyczący ofiar na ogrzewanie kościoła ( opłata gazowa ) tj. :

Antochów Tadeusz 
- 
   30   Tarnawce

Osięga Michalina

 - 20    Dybawka

Pawlik Stanisław

 - 20    Tarnawce

Osięga Adela

- 20

Potuczko Teresa

- 10

Strzelec Stanisław

- 50

Jedynak Weronika

- 20

Fenik Stanisław

- 50

Czuryk Felicja

- 20

Czuryk Michalina

- 10

Ilnicki Andrzej

- 20

ks. S. Bartmiński       

- 100   Krasiczyn

Pich Jan


  - 20  Tarnawce

Stawarz Józef

  - 30

Stawarz Bronisław

  - 10

Ryglowski Janusz

  - 30

Pich Jadwiga i Mirosław
  - 50

Kozioł Bolesław

  - 30

Czuryk Eliza i Andrze
  j
  - 50  Dybawka

Kochanowicz Piotr

  - 20 Tarnawce

Stawarz Ewdard

  - 10

Osiadły Zbigniew

  - 10  Dybawka

Lenczyk Tomasz

  - 50  Tarnawce  
Stawarz Dariusz

  - 20

Lenczyk Aleksandra
 
  - 10

Ministranci


 - 49

- Kamil Fedasz

     -5

- Arkadiusz Grzegorzak
      -5

- Mariusz Osiadły

   - 5

- Piotr Galiczyński
                        - 3 
- Seweryn Stawarz
                        - 3

- Maciej Błażkowski 
                        - 5

- Ilnicki Michał

    - 5

- Grzegorz Stadnik
                         - 3

- Rafał Jedynak

    - 5

- Patryk Sikora

    - 5

- Andrzej Wiśniowski
 
    - 5

Wszystkim ofiarodawcom serdeczne Bóg zapłać  W imieniu rady     Stanisław Rodzeń

29.01. przeprowadzono w Parafii zbiórkę do puszek ofiar dla Mateuszka, który po wy-padku samochodowym wymaga długiej i ko-sztownej rehabilitacji. Oto rezultat zbiórki: 
Krasiczyn po Mszy św, o g. 8,00  -  804  zł

Po 11,00 -      875  zł, po 17,00   335 zł
Chołowice -   70 zl.            Mielców 66 zł

Tarnawce   816                   Korytniki  237 zł  

Łącznie zebrano 3232 zł,

które przekazano Rodzicom Mateuszka. Ponie waż z powodu zimna w kościołach było stosunkowo mniej wiernych akcją powtórzy-my. Przypominamy, że w szkole też trawa podobna akcja zbiórkowa. 
Wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
Bóg Zapłać                         Ks Proboszcz. . 

Wieści bliska i daleka

W Sejmie

Chociaż obrady wielu śledzi z politowa-niem i niesmakiem, zapadają ważne decyzje 

24.01. Sejm głosami PiS, LPR, PSL i Sa-moobrona, przyjął budżet na rok 2006. Małe partie, chyba wystraszone wizją wcześniej-szych wyborów, które dawały im nikłe szanse głosowały zgodnie za rządową wersją budżetu O północy Sejm przyjął budżet. Za było 269 posłów, przeciw 180 posłów z PO i SLD, dwie osoby się wstrzymały. 
Bez problemu – jednogłośnie - przeszła rządowa poprawka o 1 mld 300 mln zł na uchwalone już ustawy - tak zwane drugie becikowe oraz na większą pomoc socjalną dla rolników. Potem przepadała większość, z blisko setki, poprawek PO szukających oszczę dności w administracji publicznej. W sumie Sejm przedyskutował 225 poprawek.
Wezwany w trybie pilnym, na żądanie Samoobrony, prezes NBP Leszek Balcerowicz tłumaczył na konwencie seniorów, dlaczego w ubiegłym roku zysk NBP był trzykrotnie niż-szy niż w latach poprzednich. 

Mimo przyjęcia budżetu istnieje groźba przyspieszonych wyborów, bo do 1 lutego bu-dżet musi trafić na biurko prezydenta Lecha Kaczyńskiego. Szans na jego uchwalenie przed tym terminem praktycznie nie ma. Senat zajmie się budżetem 30 i 31 stycznia, ale brak nie czasu, by rozpatrzyć senackie poprawki.
Otrzeźwienie?

25. 01. Rada Europy po raz pierwszy od czasu, kiedy przed dziesięcioma laty Rosja przystąpiła do tej organizacji obrony praw człowieka i demokracji, oskarżyła Moskwę o łamanie praw człowieka w Czeczenii i uznała rosyjską ustawę o organizacjach pozarządo-wych za niezgodną ze standardami europejs kimi. Rosyjskie organizacje brały też pienią-dze od brytyjskich wywiadowców, ale  szpie-gów nie odsyłamy, bo mogą nam przysłać lepszych - drwił Władimir Pupin - dawny radziecki wywiadowca z terenu NRD
Nie było mu jednak do śmiechu. Zgromadze-nie Parlamentarne Rady Europy wzywa kraje członkowskie do pilnego zajęcia się łamaniem praw człowieka na rosyjskim północnym Kau-kazie. Potępia wszystkie przejawy terroryzmu, ale przede wszystkim oskarża Rosjan o "zapro-wadzanie pokoju", o tolerowanie band porywa-jących ludzi, o samowolę żołnierzy i mordy na niewinnych cywilach. 
Nie udawajmy, że tam nie giną ludzie. Nie zapomnijmy, że tam trwają tortury - mówili europejscy parlamentarzyści. Mało kto wierzy, że rosyjska Duma posłucha europejskiego ape lu o powołanie komisji śledczej, która szczerze i jawnie zajęłaby się rosyjskimi przestępstwami w Czeczenii. 
Ostro krytykowano nową rosyjską ustawę o organizacjach pozarządowych (NGO), które często są ostatnią deską ratunku dla prześlado-wanych mieszkańców rosyjskiego Kaukazu. Nowa ustawa pozwala na szybką delegalizację organizacji, jeśli tylko władze Rosji uznają, że prowadzą one niedozwoloną "działalność poli-tyczną". Parlamentarzyści Rady uznali rosyjskie prawo o NGO za sprzeczne z zasadami euro-pejskimi, czym sprowokowali prawdziwą furię Rosjan.
Rosyjscy deputowani odpowiedzieli na po-wyższe uchwałą potępiającą "wykorzystywanie rosyjskich organizacji pozarządowych przez ob.-ce służby specjalne". czterem brytyjskim dyplo-matom postawili zarzut szpiegowania w Rosji i przekazywania pieniędzy rosyjskim organizac-jom pozarządowym. 
„Mały wielki procent”

16.01. Trwa w Polsce pod hasłem „Mały wielki procent”, społeczna kampania na rzecz organizacji pożytku publicznego. Dziś każdy podatnik może przekazać 1 proc. podatku dochodowego na cele dobroczynne. 
W ubiegłym roku z takiej możliwości sko-rzystało zaledwie 680 tys. osób, a zdaniem To-masza Schimanka - dyrektora programowego Akademii Filantropii, może skorzystać do 23 mi-lionów Polaków. Jest to zatem najbardziej pow-szechna forma pomocy. Dużym jej atutem, jest kontrola nad sposobem wykorzystania funduszy. W Polsce, w tej chwili jest ponad 4 tys. organi-zacji pożytku publicznego, a liczba ta w ciągu ub. r. wzrosła prawie dwukrotnie. Wesprzeć moż na zarówno duże organizacje ogólnopolskie - m. in. Caritas – jak i nieznane szerszej społecznoś ci. Ich lista a także numery kont są na stronie In-ternetowej:http://www.baza.pozytek.ngo.pl@KAI
Praca za urodzenie dziecka
Wójt gminy Przepław, który jest ojcem sześciorga dzieci wystąpił z ciekawą inicja-tywą parorodzinną: Każdy bezrobotny miesz-kaniec gminy, którego żona urodzi dziecko, otrzyma pracę. Początkowo na trzymiesięczny okres próbny, z możliwością przedłużenia do sześciu miesięcy.

Świeżo upieczeni tatusiowie będą mogli li-czyć na prace porządkowe, biurowe, w cha-rakterze doręczycieli przesyłek oraz w zawo-dach proponowanych przez lokalnych praco-dawców, którzy chcą się włączyć w realizację pomysłu. Będą także środki z budżetu gminy. Wójt oczekuje, że w jego program włączy się także urząd pracy poprzez kontynuację zatrud-nienia takich ojców, mając do dyspozycji cho-ciażby roboty publiczne.

Wójt Przecławia, liczącego 11 tysięcy mie-szkańców, w którym ostatnio liczba urodzeń spada aż o połowę, a bezrobocie sięga j 20 procent ocenia: „Rozdawanie publicznych pie-niędzy w formie „becikowego” niczego nie załatwi. Trzeba rozwiązywać konkretne prob-lemy, a takim jest to, że ojciec wstaje rano i nie ma co robić. Czuje się bezużyteczny jako człowiek, bezsilny jako mężczyzna i niedo-wartościowany jako głowa rodziny. Ojcowie chcą pracować, być aktywni i czuć się dowar-tościowani. To pozytywne reakcje i trzeba im wyjść naprzeciw. Ten problem rozwiązać mo-że tylko praca”. @KAI
Utrąćmy każdą inicjatywę

Władze Przemyśla chcą przekazać Państwo wej Wyższej Szkole Zawodowej, z siedzibą w Przemyślu  pięć budynków, tzw. Czworaki, w których dziś mieszka blisko 120 osób. Domy są własnością miasta Mieszkańcy zawiązali spo łeczny komitet protestacyjny. Znaleźli wsparcie europarlamentarzysty Andrzeja Zapałowskiego mówią, że nie mogą się doprosić konkretnej od-powiedzi, kiedy mieliby się przeprowadzić i gdzie. 

Wiceprezydent Przemyśla Wiesław Jurkie wicz mówi, że formalnej decyzji o przekazaniu uczelni czworaków jeszcze nie ma. - Szkoła pla nuje wybudować tu campus akademicki. Chce-my pomóc w jej rozwoju. Uczelnia stara się unij-ne fundusze, ale na razie ich nie otrzymała. Na dzień dzisiejszy problem z przesiedleniem mie-szkańców nie istnieje. Miasto – sukcesywnie zapewni mieszkańcom lokale zastępcze. 
Mieszkańcy nie wierzą w te zapewnienia,  wiceprezydent Jurkiewicz nie rozumie tych protestów, władze Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej. nie chcą rozmawiać telefonicznie na ten temat. 

Hmmm .....
W poprzednim numerze informowałem o oburzeniu przemyskich radnych opozycji, podkreślających, że w ub. roku Rzeszów złożył 250 wniosków o dotacje unijne i dostał 150 mln złotych. Przemyśl złożył kilkanaście wniosków i otrzymał 4 mln. Ci sami radni  utrącają niemal każdą sensowną inicjatywę. Największe szkody przemyskiej uczelni – moim zdaniem – wyrzą-dził poseł Zygmunt Wrzodak Małą pociechą jest to że znaczniejsze szkody wyrządził wpierw np. podwarszawskiemu Ursusowi, skąd się go wresz cie pozbyto, podrzucając go Rzeszowowi. Tu narozrabiał w LPR Dziś jest posłem nieza-leżnym.  
Gdy 19-20 listopada 2005. w SGGW ( szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego) w Warszawie ponad 150 polskich i zagranicz-nych rektorów na Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Polskich, zadecydowało o przekształceniu (po spełnieniu wymagań), PWSZ w Przemyślu w Akademię Wschodnio-europejską , wydawało się, że o Przemyśla popłynie rzeka europejskich funduszy. 
Wywołało to gwałtowny sprzeciw części przemyskich kombatantów, tych samych, któ-rzy z „palnikami w rękach” występowali  prze ciw Papieżowi Janowi Pawłowi II, gdy chciał czasowo przekazać kościół oo Karmelitów na katedrę greckokatolicką. Pod wodzą posła Wrzodaka – tego od polskiego cukru i URSU SA - obawiali się, że w nowopowstałym Colle gium Ukrainicum, studiować oprócz Polaków studenci z Ukrainy, a nowa przemyska uczel-nia będzie fałszować historię i dodatkowo wzmocni środowisko ukraińskie na Podkarm paciu.
W tej sytuacji minister, mimo apeli prezy denta Przemyśla oraz rektora PWSZ w Prze myślu, skapitulował przed Wrzodakiem. Wstrzymał zapisy i pieniądze na rozwój uczel ni. 18.01. goszczący w Przemyślu p. premier Marcinkiewicz obiecał daleko idące poparcie dla uczelni, ale zmarnowanego czasu i ludz-kiego zapału chyba nie da się odzyskać. 

Tak to, nie po raz pierwszy przemyska ulica, tym razem z Wrzodakami na czele, przekreśliła szansę rozwoju miasta i regionu. Nie chcę już być złośliwym i snuć domys-łów, jak Urząd wojewódzki skrzętnie wykorzys-tał Wrzodaka, rzeszowskiego posła, który wpisał się w historię wrogich stosunków rzeszowsko-przemyskich. Ks. Red. 
Tylko dla zainteresowanych przyszłością Kościoła

ks. Artur Stopka w „Gościu Niedzielnym” zastanawia się, czy 

CZY KOŚCIÓŁ POLSKI JEST PODZIELONY

Stwierdza: Gdyby Kościół w katolicki w Polsce funkcjonował tak, jak go przedstawiają dzienni-karze i niektórzy politycy, już dawno przestałby istnieć.

Miliony polskich katolików co tydzień wyznają podczas niedzielnej Mszy świętej: „Wierzę w jeden, święty, powszechny i apostolski Kościół”. Niektórzy z nich słuchają codziennie Radia Maryja. Inni mają o tej rozgłośni bardzo krytyczne zdanie. Jedni jeżdżą z pielgrzymką do Częstochowy, inni do Lichenia, a jeszcze inni do Łagiewnik. Jedni głosowali na PiS, inni na PO, a całkiem sporo oddało głosy na Samoobronę lub LPR, a nawet SLD. Czy to znaczy, że Kościół w Polsce zatracił swą jedność? 
I dalej pisze, że próby dzielenia istniały zawsze: Komuniści przeciwstawiali na przykład Pry-masa Polski kard. Stefana Wyszyńskiego metropolicie krakowskiemu Karolowi Wojtyle. Po- dobnie w minionych szesnastu latach nie brakło i nie brakuje ubolewań nad podziałem polskiego kościoła, rzekomo z powodu Radia Maryja. Sesownie pisze Ewa Czaczkowska łamach „Rzecz-pospolitej” „To nie laickie media dzielą biskupów w ocenie Radia Maryja,. To samo radio spolaryzowało episkopat”. 
Czy partie jadą na Kościele? czy Kościół na partiach? 
Z kolei ks. Adam Boniecki w „TP” (patrz niżej)  Zastanawia się, która partia – czy ta „łagiewnicka", czy „toruńska" jest bardziej katolicka? I chociaż sam „Tygodnik”, jak wszystko Polsce, też jest polityczny, czyli zerkający ku jakiejś partii, czy opcji politycznej, jego refleksje wydają mi się sensowne. Partia łagiewnicka – to PO. Bo oni pielgrzymowali do Sanktuarium w Łagiewnickach, a toruńska – wiadomo PiS i reszta szukająca z PiSem koalicji. 
Inny natomiast punkt widzenia prezentuje Paweł Milcarek red, naczelny „Christianitas” i lider polskich „integrystów” w artykule zamieszczonym w pierwszym tegorocznym numerze dwumiesięcznika "Christianitas", a przedrukowanego w „Rzeczpospolitej”, którego fragmenty zamieszczam poniżej w art. pt. ”Dzielenie polskiego Kościoła”.  
Niedawno abp Józef Kowalczyk przypom-niał kilka zasad prawa kanonicznego i ustaleń konkordatu, np. że podejmowanie przez du-chownych (osobiście lub przez inne osoby lub instytucje,) czy akceptowanie (także milczące) działań instytucjonalnych w oparciu o prawo polskie, które angażują autorytet Kościoła wy-maga pisemnej zgody własnego ordynariusza, a w przypadku instytucji o zasięgu ogólnopol skim – także zgody Konferencji Episkopatu Polski". 

Wywołało to różne domysły: Mówiono o tzw. sprawie salezjańskiej, W latach 1999–2000 parafianie z Lubina, na prośbę księży salez-janów, zaciągnęli kredyty bankowe na dokoń-czenie budowy kościoła i musieli je sami spłacić, czy o fundacji ks. Henryka Jankowskiego, Naj-głośniej jednak mówiono o Radiu Maryja, tele wizji Trwam i fundacjach „Nasza Przyszłość" i „Lux Veritatis". Wszędzie tu mamy duchownych („osobiście, przez inne osoby lub instytucje, np. przez fundacje") i wszędzie jest zaangażowany autorytet Kościoła. No i wszędzie brakowało zgody biskupa lub Konferencji Episkopatu. 

Episkopat jest oczywiście, (przynajmniej mo-ralnie) odpowiedzialny za działania angażujące autorytet Kościoła, musi więc starać się o przy-wrócenie porządku w tej kwestii. Czy uda się to osiągnąć? 
Od odpowiedzialności za Lubin odżegnały się najwyższe władze zakonu, które wprawdzie pokrzywdzonym przekazały jakieś pieniądze, lecz zaznaczając, że czynią to z życzliwości, nie ze sprawiedliwości. Sprawą zajęła się proku-ratura, która stawia duchownym zarzuty. 

Prałat Jankowski prawdopodobnie dojdzie do porozumienia z arcybiskupem. Także o. Rydzyk nie będzie wszczynał rebelii, a biskupi będą szu kali kompromisowego rozwiązania. Radio Maryja i fundacje za cenę (jakiegoś) podpo-rządkowania się Konferencji Episkopatu uzyska-ją kanoniczne nihil obstat.( bez zastrzeżeń).  
Ale komunikat Nuncjatury wzbudził takie emocje, bo odczytano go jako zakaz angażowa nia się duchownych (Kościoła?) w politykę. Nie dziwi to, zwłaszcza po kampanii wyborczej, w którą zaangażowała się rozgłośnia od lat uzna-jąca się za jedyny wiarygodny katolicki środek przekazu, za „głos katolicki w każdym domu". 

Przez lata władze PRL uczulały Polaków na angażowanie się Kościoła w politykę. „Religia to sprawa prywatna", „Kościół nie może się mie-szać w sprawy państwowe". Stąd ta wściekłość władz PRL na list polskich biskupów do bisku-pów niemieckich, choć z drugiej strony  a sama PRL szukała np. poparcia biskupów i księży dla uznania granic na Odrze i Nysie.

Chociaż Kościół zdystansował się od wyści gu po władzę polityczną, to polityka nie stała się dlań obojętna. Warto poczytać dokumenty Pols kiego Synodu Plenarnego (1991-99), dokumenty IV i V.: „Kościół spełnia swoją funkcję krytycz ną, gdy się sprzeciwia niesprawiedliwości, nie-ładowi społecznemu, korupcji i uciskowi, a zwłaszcza ideologiom, które budują systemy spo łeczno-gospodarcze, godzące w dobro osoby ludzkiej, naruszają jej prawa oraz ograniczają, a nawet uniemożliwiają właściwy rozwój". 

Kościół od czasów Soboru Watykańskiego II. kieruje się takimi zasadami:
Państwo i Kościół są – każde w swej dziedzi nie – niezależne i autonomiczne, a Kościół nie chce się wtrącać w rządy państwa ziemskiego. 

W społeczeństwach pluralistycznych Kościół nie dąży do władzy politycznej; służy dobru osoby ludzkiej i dobru wspólnemu, nie angażu-jąc się w mechanizmy uprawiania polityki; nie utożsamiając się ze wspólnotą polityczną, nie wiąże się z żadnym ustrojem, uczestniczy w dyskusji, ale nie wytycza własnej „drogi", „jedynie słusznej”z chrześcijańskiego punktu widzenia.  rozwiązania społeczno-ustrojowe. 

Kościół pozostaje społecznością ponadpartyj ną, nie identyfikuje się z żadną partią i żadna par tia nie ma prawa go reprezentować. Służy dobru całej wspólnoty narodu i otwiera się na wszystkich ludzi dobrej woli. 

Katolicy, przygotowani i znający katolicką naukę, powinni uczestniczyć w życiu publicz nym. Jednak na własną odpowiedzialność, pole gając na własnej mądrości oświeconej wiarą. Ni komu nie wolno się domagać sankcji autorytetu kościelnego wyłącznie dla swego zdania. 

Szczególnie ważne zaś jest zrozumienie po-zytywnej roli kompromisu, przez który – nie przekraczając podstawowych zasad moralnych – odnajduje się wspólne rozwiązanie kwestii społecznych.
Dzielenie polskiego Kościoła

Na progu nowego roku katolicy w Polsce zostali postawieni przed nie lada próbą: przed wyborem, do którego Kościoła należą: "łagiew-nickiego" czy "toruńskiego"? Konieczność takie-go wyboru ogłosił z sanktuarium łagiewnickiego polityk PO Jan Maria Rokita.

W czasie wizyty Episkopatu Polski u papieża Benedykta XVI nasi biskupi nie usłyszeli nawet jednego słowa ( imiennej) krytyki Radia Maryja z ust Ojca Świętego. Urzędnicy Stolicy Apos-tolskiej ograniczali się do powtarzania zasady, że media katolickie nie powinny głosić innego nau-czania niż lokalny episkopat. Rzym nie dał prze-ciwnikom Radia Maryja żadnej ostrej amunicji. Od kilku tygodni czytamy i słyszymy kłamstwa w rodzaju tego, że „Papież Benedykt XVI skry-tykował upolitycznienie mediów katolickich w Polsce”. I jakoś tak się składa, że nie mówi się wtedy o „Tygodniku Powszechnym” od lat wspierającym bez umiaru kolejne wcielenia Unii Wolności – lecz tylko o Radiu Maryja. 
....mamy przed oczami gorszące sceny: gdy prałat Jankowski mówi do kamery, że komunikat nuncjatury „nadaje się do toalety na hak”,... Gdy warczą na siebie "Tygodnik Powszechny" i Ra-dio Maryja, gdy "Christianitas" spiera się z "Wię zią", gdy ścigają się "Niedziela" i "Gość Nie-dzielny", gdy jedni biskupi płoną entuzjazmem dla Jurka Owsiaka, a inni ostrzegają przed dechrystianizacją, gdy niełatwo jest się zrozu-mieć i polubić spokojnym parafianom i bywal-com rozmaitych ruchów, gdy jedni chcą mieć mszę łacińską, a drudzy komunię na rękę, gdy co innego Jan Pospieszalski z "Warto rozmawiać", a co innego Jan Turnau z Arki Noego, gdy wresz-cie biskup Pieronek uznaje obecną ustawę anty-aborcyjną za nienaruszalny kompromis, a arcy-biskup Michalik za krok w stronę całkowitej och rony życia – wszystko to są z pewnością sygnały realnych odmienności lub wręcz sporów, różnej intensywności i głębi, niekiedy (raczej rzadko) może nawet głębokich. 
Nie da opisać tych napięć w przeciwstawie niu: Konserwatyzm czy  liberalizm, tradycjona-lizm czy  modernizm, katolicyzm ludowy czy katolicyzm elitarny, masowy zydla wybranych, rodzimość czy kosmopolityzm, udział w życiu publicznym czy odejście do katakumb... Żadne z tych przeciwstawień wzięte z osobna nie określi w sposób właściwy polskiego podziału. W polskim Kościele mamy przede wszystkim sztandary-symbole, pod którymi gromadzą się różni katolicy. Tymi sztandarami, są od lat "Ty-godnik Powszechny" i Radio Maryja.

"Tygodnik" gromadzi nie tylko garstkę inteli-gentckiej publiczności marzącej o "zrealizowa-niu Soboru", lecz i ludzi których nastraszono wid mem fundamentalizmu i skierowano w objęcia "katolicyzmu otwartego". 
Z kolei „Radio Maryja” z poczciwej stacji, będącej udaną krzyżówką katolickiego Telefonu Zaufania i swoistej Orkiestry Samotnych Serc, wyrosło na coś w rodzaju konfederacji polskiej. Trochę sarmackiej, trochę pegieerowskiej, zaw-sze antyliberalnej. I choć w obu środowiskach nie brak ludzi dobrze przygotowanych i dosko-nale świadomych swej tożsamości - i "Tygod-nik", i Radio Maryja od lat bujają na wzburzo-nych falach namiętności tych, którzy im zaufali, że zostaną przez nie zbawieni od zła wszelkiego. 

Radio najczęściej definiuje się przez konflikt z "obcymi" - a "Tygodnik" lubi budować swą pozycję na dystansie do "swoich". Poza wybo-rem: albo "Tygodnik" albo Radio jest sieć soli-darności i współdziałania między bardzo zróżni-cowanymi środowiskami. 

W Polsce więcej jest ludzi, których chrześci jaństwo nie ogranicza się ani do mglistych wspo mnień ministranckich, ani do bywania na audien cjach u biskupów. W kościele, klękają obok pań w moherowych beretach, które były tam zawsze. Jeśli przyjdzie tam jeszcze pan w kapeluszu, tym lepiej. Chciałoby się jednak, by nie zaczynał od dzielenia Kościoła. 
Jest to skrót art. Pawła Milcarka, Redaktora naczelnego "Christianitas. Chociaż jego poglądy są mi zasadniczo obce – warto je poznać  ks. BS 
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ZAPRASZAMY

Od listopada w GOK-u odbywają się zajęcia z tańca towarzyskiego dla dzieci i młodzieży od 6 lat. Prowadzi p. Ewelina Siara, inst. z Klubu tanecznego „ESTAN” z Przemyśla odbywają się w każdy wtorek i czwartek w godz. 15;00-16;00 są odpłatne 15 zł. miesięcznie od osoby.

Na zajęcia obecnie uczęszcza ok.30 osób i ciągle przybywa nowych , przypadła im do gustu sympatyczna instruktorka tańca z Przemyśla. Chętnych zapraszamy lista jest jeszcze otwarta

Styczeń to Jasełka. Czytaj str. 

28.01. w GOK odbyło się spotkanie opłatko-we Rencistów i Emerytów. Na spotkanie zostali zaproszeni Seniorzy z całej gminy, ale niedawne, silne mrozy sprawiły, że w tym roku przybyło mniej osób niż w poprzednich latach.

Tradycyjne opłatek rozpoczęła grupa dzieci i młodzieży przedstawiając Jasełka. Przedstawie-nie zostało ciepło przyjęte, nagrodzone gromki-mi brawami i wolnymi datkami w wys. 180 zł Po części artystycznej zebrani składali sobie ży-czenia, łamali się opłatkiem i pięknie kolędowali.

Codziennie na feriach w GOK-u swój wolny czas spędza spora grupa uczniów.

Już od 13.00 chętni pracują na zajęciach plas-tycznych, uczestniczą w wesołych grach i za-bawach, w każdy poniedziałek, środę i czwartek w godz. 15,15 do 16,45 trwa kurs tańca towa-rzyskiego, cieszącego się dużym zainteresowa-niem zarówno wśród dzieci jak i młodzieży. Sala ledwo mieści amatorów tańca .

W ub. tygodniu odwołane zostały dyskoteki, ale w drugim tygodniu ferii już będą. Kulig dla grupy z Jasełek odbędzie się pod koniec ferii jak pogoda pozwoli.       B.Zwolińska- kier.GOK

Głos Metropolity Przemyskiego
W 5 numerze „Niedzieli Metropolita prze-myski komentuje polską sytuacje. W wypo-wiedziach niektórych polityków – jak pisze – „ujawnia się niepokojąca sprawa – próba po-działu Kościoła. Nie ma dwóch Kościołów. Samo określenie dzielące Kościół na „rydzy-kowy” i łagiewnicki” budzi niesmak, ujawnia niechlujstwo językowe i próbę upolitycznienia wiary, a to jest niedopuszczalne. 

...Publiczne i oficjalne poparcie dla jakiejkol-wiek partii – czy to dla PO czy PiS – przez hierarchię jest niedopuszczalne. Z tej racji od dawna jestem przeciwnikiem bezpośredniego an-gażowania się poszczególnych biskupów i księży w promocję konkretnej partii... Duchowieństwo i ludzie świeccy mają prawo do swoich sympatii Warto zwrócić uwagę, aby były popierane war-tości i dobro, które reprezentuje jakieś grupo-wanie . Mimo wszystko trzeba zachować dystans do każdej partii. .... Natomiast nie wolno popie-rać ugrupowania, które miałoby za cel zło. Chrześcijanin nie może współpracować pośród-nio czy bezpośrednio w promocji zła. Nie wolno popierac partii promującej ateizm, ludobójstwo, aborcję. 
UT UNUM SINT – ABY BYLI JEDNO

25.05.1995 r.  Jan Paweł II, ogłosił encyklikę o działalności ekumenicznej.
Apel ten można też odnieść do polskiego Kościoła

Przemyska nartostrada

20.01. został oficjalnie otwarty stok nar-ciarski w Przemyślu, położony niedaleko cen trum miasta, na północno-zachodnim zboczu góry Zniesienie. Biegną na nim dwie trasy narciarskie: 800- i 850-metrowa. Narciarzy i snowbordzistów wwozi z ul. Sanockiej dwu-osobowy wyciąg o długości 300 metrów, a na-stępnie 700-metrowa trzyosobowa kolejka krzesełkowa.
Już 21.01. na przemyskim stoku odbyły się pierwsze zawody - XI Amatorskie Mistrzostwa Polski w Narciarstwie Alpejskim, Biegowym i Snowboardzie "Salomon Family Cup 2006". Po zawodach od godz. 15 trwały imprezy zorga-nizowane z okazji otwarcia stoku, m.in. przy og-nisku przygrywała kapela góralska z Beskidu Sądeckiego i kapela huculska "Czeremosz". O godz. 18 odbędzie się pokaz sztucznych ogni. Odbyły się też zawody dla najmłodszych - "IV Liga Dzieci w Narciarstwie Alejskim". 
Jadąc z Przemyśla do Krasiczyna widać, że stok żyje. Warto – z samej ciekawości nadłożyć kilka kilometrów i z miasta pojechać do Krasi-czyna samochodem przez ul Słowackiego, Zie-lonkę, Kruhel Mały Droga w niezłym stanie, wi-doki wspaniałe. 

Nartostrada działa codziennie od godz. 9 do 21. Jeden przejazd kolejką kosztuje 3,5 zł, pięć - 16 zł, 10 - 30 zł, a 20 - 50 zł. Dzieci do 5 lat za przejazd nie płacą. Są zniżki dla grup. Narciarze mogą korzystać m.in. z wypożyczalni sprzętu nar ciarskiego, szkółki narciarskiej, punktu gastro-nomicznego. Wyciąg czynny po kilka godzin dziennie, ale wkrótce będzie otwarty od 9 do 21.
Życie Podkarpackie, dotychczas bardzo krytyczne pisze zaśnieżenia satysfakcją: 
"Dużo pochwał można było usłyszeć na temat dobrego naśnieżenia stoku (na razie gotowa jest jedna trasa). Woda do naśnieżania pobierana jest z Sanu, co znacznie obniża koszty (umowa roczna na eksploatację 34-metrowego kawałka koryta rzeki z Zarządem Gospodarki Wodnej opiewa na niecałe 400 zł). Drugi koszt - energia - jest jednak znacznie wyższy. Mariusz Zamirski, dyrektor POSiR-u: - Nie potrafię w tej chwili ocenić, jakiego rzędu będą to opłaty, dopiero po sezonie będziemy mieli pełną orien-tację. 
Z Przemyśla do Warszawy

Naczelnik wydziału budownictwa prze-myskiego magistratu Alicja Strojny została powołana przez sekretarza stanu w Minister-stwie Rozwoju Regionalnego na członka zes-połu ds. przygotowania Programu dla Polski Wschodniej. 
W składzie zespołu znaleźli się specjaliści z Lubelskiego, Podkarpackiego, Podlaskiego, Świę tokrzyskiego i Warmińsko-Mazurskiego oraz ad-ministracji centralnej. Sam program dla Polski wschodniej przyczynić się ma do wyrównania dys proporcji rozwojowych tego regionu kraju w od-niesieniu do reszty. Na starcie program dysponuje 882 mln euro dla wszystkich 5 województw. Zes-pół będzie się zajmował m.in. wskazywaniem najpilniejszych działań. @Życie Podkarpackie
Wystawa w Muzeum
Muzeum Narodowe Ziemi Przemyskiej zorganizowało wystawę „Rodem z Dubiecka, rodem z Bachórza” poświęconą życiu i działalności bpa. Ignacego Krasickiego, jed-nego z największych polskich poetów,. Dzięki współpracy z Marcinem Krasickim zaprezen-towane będą po raz pierwszy unikalne eksponaty: obrazy, listy, oraz szereg inych eksponatów z kilku muzeów i innych zbiorów. 29.01. o go. 10,00 Msza św. w kościele 00 Karmelitów, o 12,00 otwarcie wystawy, która będzie czynna do końca kwietnia w Gmachu Głównym Muzeum przy Pl, Czackiego 3. 
Milionerzy z Sejmu

Prasa ujawnia sejmowych milionerów, wy-ciągających – zgodnie z przepisami – rękę po państwowe pieniądze.

"Życie Warszawy" informuje: Jeden z najbo-gatszych parlamentarzystów Piotr Misz-tal z Sa-moobrony zrezygnował z prowadzenia docho-dowej firmy, oczywiście, tylko na papierze – oby pobierać co miesiąc z kasy Sejmu 9,5 tys. zł.

Na co dzień świeci w oczy  bogactwem: jeździ gigantycznym hummerem (w garażu ma jeszcze luksusowe bmw, nissana, twierdzi też, że za-mówił maybacha), na ręce ma roleksa, mieszka w willi wartej 1,5 mln zł. Ma ćwierć miliona złotych oszczędności i żadnych długów. Do nie-dawna był właścicielem znakomicie prosperuj-jącej firmy produkującej materiały budowlane, której przychody w 2004 r. przekroczyły 12 mln zł. Był, bo formalnie przedsiębiorstwo już do niego nie należy. "Zbankrutowałem" – dowcip-kuje parlamentarzysta Samoobrony.. "Firmę przekształciłem w spółkę z o.o., w której mam udziały i nie pobieram żadnej pensji. To jest zgodne z prawem, większość posłów prowa-dzących działalność gospodarczą tak robi" - mówi Piotr Misztal. "Wiem, że to takie legalne oszustwo, ale takie są przepisy" - dodaje.

Na liście polityków pobierających pensję wid-nieje ponad 400 nazwisk, wśród nich trzech ko-lejnych milionerów z Samoobrony: Jana Be-strego (ma gospodarstwo warte 10 mln zł), Je-rzego Żyszkiewicza (właściciela olbrzymiej fer-my drobiu) oraz Józefa Pilarza (posiadacza fer-my wartej 13 mln zł).@"ŻycieWarszawy 
Luiza Łuniewska w 

. z  27.01: 
Polak na L-4

Ze zwolnień często korzystają ci, którzy nie powinni: samorządowcy na wylocie, skaco-wani pracownicy budżetówki, itd. Zaś ludzie, którym L-4 rzeczywiście się należy, po prostu boją się chorować.-  Polsce zasiłki chorobowe pochłaniają proporcjonalnie pięć razy więcej pieniędzy niż w Niemczech. A z roku na rok ta suma rośnie. Jedynie co piąty Polak uważa lewe L-4 za rzecz naganną.
Np. Po odwołaniu zarządu województwa lu-belskiego wszyscy jego członkowie natychmiast dostarczyli L-4. Wielu z nas uważa zasiłek cho-robowy za rodzaj świadczenia należnego mu ja-ko ochrona przed bezrobociem. Właściciele małych firm często traktują fundusz ubezpieczeń społecznych jako ratunkowe źródło dochodu. Gdy interesy idą źle, wszyscy – łącznie z właścicielem – zapadają na zdrowiu, by docze-kać lepszych czasów. W tym czasie zwykle pracują na czarno.
W zeszłym roku co dziesiąte zwolnienie le-karkie uznano za bezzasadne, w niektórych wo-jewództwach nawet co piąte. Jednak ZUS nie dostrzega problemów zwolnień „na odchodne” a skupia się m.in. na kontrolowaniu ciężarnych podejmujących pracę. Ofiarą akcji „Brzuszki” padło też wiele pracujących w najlepszej wierze kobiet, którym cofnięto zasiłki chorobowe. W 2003 roku ZUS pozbawił prawa do zasiłku 2 tys. kobiet, w 2004 r. 1,5 tys. Łatwiej schwytać i karać ciężarne niż wypoczywającego za granicą samorządowca, a nawet pracującego na czarno hydraulika. 
Nowy właściciel dużej warszawskiej firmy za-powiedział redukcje personelu, odciążyć zakład z pracowników mniej wydajnych, najczęściej korzystających ze zwolnień. Kadrowa wyliczyła, że ze zwolnień lekarskich najczęściej korzystają mężczyźni. Zaś młode kobiety, z obawy o pracę,  korzystały z L-4 najrzadziej. Mimo to nowy pracodawca właśnie je pozwalniał. 

Najczęściej ze zwolnień lekarskich korzystają pracownicy firm państwowych i budżetówki. Policjant bierze je pięć razy częściej niż inny statystyczny Polak. Zatrudnieni w prywatnych firmach są zdrowsi, głównie na papierze. Ludzie boją się chorować. W pewnej sieci sklepów spożywczych zwolnienia lekarskie są niedo-puszczalne, gdyż „jak masz siłę dojść do lekarza, dojdziesz do pracy”. Nikt przy zdrowych zmys-łach nie idzie na zwolnienie, jeśli nie musi! Teo-retycznie chorobowe to 80 proc. pensji, w prak-tyce – ok. 40 proc., bo trzeba odliczyć dodatki, nadgodziny, itd.
Dla lekarza zakładowego człowiek jest zawsze zdrowy, choćby padał z nóg. Nierzadkie są wy-padki, gdy pracownik dostarcza zwolnienie le-karskie, ale mimo to dalej pracuje, co najwyżej w mniejszym wymiarze godzin. 
Mimo to, liczba przechorowanych przez Pola-ków dni systematycznie wzrasta. Średnio o pięć procent rocznie. Jeden dzień choroby kosztuje ZUS – czyli wszystkich płatników składek – 40 zł. Czyli na swoje i cudze zwolnienia płacimy rocznie ok. 400 zł. W Polsce zasiłki chorobowe pochłaniają średnio 3,7 proc. PKB, czyli pięć razy więcej niż w Niemczech, i trzy razy więcej niż na Węgrzech lub w Czechach.
Wielu chce zwolnienia, po mocno zakrapianej imprezie. „Z każdym doktorem trzeba inaczej gadać. Jednemu można położyć kasę na stół, a innemu trzeba ponarzekać, że człowiek trochę przemęczony”. Za „lewe” zwolnienie płaci się od 50 zł za tydzień do kilkuset zł. za pół roku.
Lekarze są bezkarni. Jeśli nawet ZUS udowo- ni, że lekarz nigdy chorego nie widział, może go ukarać co najwyżej 12-miesięcznym odebraniem prawa do wystawiania zwolnień. Takich wypad-ków jest w roku kilka, góra kilkanaście na 100 tys. praktykujących w naszym kraju lekarzy.
Ukrócenie handlu zwolnieniami przez lekarzy to duże pieniądze dla ZUS. W Stanach Zjedno-czonych firmy ubezpieczeniowe respektują właś-ciwie każde oświadczenie od lekarza o niemoż-ności wykonywania pracy. Problem lewych zwolnień prawie nie istnieje. Tamtejsi lekarze nie zaryzykują kariery dla kilku dolarów za poświadczenie nieprawdy. W Polsce, wciąż się to opłaca. W sklepach spożywczych nadal obsłu-gują zagrypione sprzedawczynie, a państwowi urzędnicy wypoczywają na L-4. 
Casting we Fredreum
60 osób zgłosiło się do tegorocznych prze-słuchań, zorganizowanych przez najstarszy w Europie stały teatr amatorski, słynne przemys-kie "Fredreum”, który chce pozyskać mło-dych, uzdolnionych aktorsko ludzi.
Zgłosili się mieszkańcy Przemyśla i okolic. Najmłodszy liczył 10 lat, a najstarszy prawie 40. Niektórzy próbowali swych sił nie tylko jako aktorzy, ale także m. in. scenarzyści i autorzy scenografii, w tym komputerowej. 
Uczestnicy przeglądu wezmą udział w war-sztatach teatralnych, które w lutym poprowa-dzą członkowie "Fredreum”, a następnie zawodowy reżyser. - Ten rodzaj pozyskiwania nowych ludzi sprawdził się. Przed dwoma laty, na deski "Fredreum” trafiła spora grupa utalentowanych aktorów. 

Obecnie "Fredreum” zaspokaja gusty szerokiej publiczności. Np. dzieci mogą oglądać bajkę Andersena "Królowa Śniegu”, a dorośli dwie jednoaktówki patrona teatru Aleksandra Fredry: "Pierwsza lepsza” i "Nikt mnie nie zna”. Jest też spektakl Grzegorza Krawca, wybranego podczas przeglądu dwa lata temu, adresowany głównie do gimnazjalistów i licealistów, nosi tytuł "Więzienie” i ukazuje dramatyczne skutki uży-wania narkotyków.
"Fredreum” nawiązało też ostatnio współpracę z Muzeum Narodowym Ziemi Przemyskiej, ozdabiając swymi występami imprezy organizo-wane przez tę placówkę. Ponadto - oprócz występów w swej stałej siedzibie, czyli na Zam-ku Kazimierzowskim - "fredrowscy” prezentują się na scenach w różnych rejonach kraju.
Fredrem weszło w 137. rok swej działalności, nie otrzymuje on żadnych dotacji, utrzymując się z biletów oraz ze składek członkowskich. Skupia obecnie ponad 40 stałych członków, natomiast w teatrze występuje ok. 80 osób. @Jan Miszczak 
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MISTERIUM JASEŁKOWE W CZTERECH AKTACH

Niebieska zabawa, Wieczór w górach, Żyd i Marek w drodze na jarmark Szopka Betlejem ska
Scenariusz i reżyseria – s. Bożena Bieda, Współpraca - Bogumiła Zwolińska

15. 01. 2006. 54 osób, „mała grupka” przed-stawiła w krasiczyńskim GOK-u misterium kolędowe: hej kolęda, kolęda”. 
Całość utworu składała się z czterech aktów – pierwszy niebieska zabawa – pokazał aniołki od strony bardziej ludz-kiej: w niebie zamiast cichych, spokojnych i rozmodlonych aniołków pojawiają się śpiochy, leniuchy, spóźnialskie, czy też chętne do psot i zabawy. Dopiero archa-nioł, czuwający na stra-ży zobligował ich do przygotowania nieba dla Maryi i Jezusa. Ale i ta radość błogiego posiada-nia „małego Boga” była zakłócona przez dwie dziewczynki, które w niewiadomy sposób prze dostały się do nieba by „pożyczyć” Jezusa i mimo wielkiego buntu aniołków postawiły na swoim

Drugi akt - wieczór w górach – to typowa scenka pastuszków czuwających i oczywiście zawsze skorych do zaczepki, i chętnych do zwady.  Dopiero Baca zajął ich opowiadaniem  i uspokoił. Zmożonym snem, pojawiają się posłannicy – aniołki mające obwieścić nowinę narodzenia Pańskiego. Ale i tu niebo pokazało swoje bogactwo, obok ułożonego aniołka zjawi się drugi psotnik i ciekawski. W efekcie wywołują strach i przerażenie pastuszków, które po krótkim dialogu ustępuje radości i chęci powitania Narodzonego w Betlejem.

Ale nie tylko oni kierowali kroki ku Be-tlejem, oto bowiem idzie Marek i spotyka Żyd ka. Konwersacja i ciągłe naciąganie siebie w efekcie kończy się zgodą i wspólnym tańcem. 
Ostatni akt – szopka betlejemska – to miej-sce adoracji narodzonego Pana. Tutaj przy-chodzą pastuszkowie, tutaj też witają Go trzej królowie. Okazuje się jednak, że cała przyroda należy do Niego, zatem i cztery pory roku składają Mu hołd i oddanie. Nie można jednak zapomnieć o tych maluczkich, dla których świat bajki, - to klucz do nauki wartości, dlatego przy żłóbku pojawia się pszczółka Maja i jej wierny przyjaciel Gucio, idzie złożyć swój cenny miodek Kubuś Puchatek. I kot w butach zawsze ofiaruje swą pomoc oraz Czerwony Kapturek symbol szczerej ufności. 
Jasełka pod przewodnictwem s. Bożeny oraz współpracy Bogumiły Zwolińskiej odby-ły się w Gok przy licznie zebranej publicz-ności. Siostra Bożena dziękuje wszystkim za zaangażowanie i pomoc, zwłaszcza aktorom, którzy po mozolnych próbach potrafili właś-ciwie oddać ton całego misterium jasełkowe-go. Warto dodać, iż najmłodszy aktor to - bagatela - trzyletni przedszkolak, najstarszy zaś to uczeń szkoły średniej. 

Ta sama młodzież i dzieci wystąpiła raz jeszcze 28. 01. 2006 z okazji spotkania opłatkowego dla emerytów i rencistów. 

OBSADA:

Maryja – Izabela Maliczowska

Józef – Aleksandra Jabłecka

Asysta aniołków- 

Justyna Gondek

Julia Kruk

Agnieszka Kubik

Klaudia Olszańska

Karolina Pisarska

Julia Pudlik

Archanioł – Justyna Kędziołek

Aniołek śpioch – Joanna Kruk

Aniołek spóźnialski– Klaudia Fedyk

Aniołki – 

Magdalena Amarowicz

Dominika Chrobak

Patrycja Fedasz

Oliwia Fedyk

Kinga Katan

Katarzyna Kochanowicz

Izabela Kucharska

Magdalena Lisowiec

Izabela Olszańska

Magdalena Prokopska

Kamila Rożek

Anna Szyneczek

Paulina Uberman

Paulina Wojciechowska

Dzieci – dziewczynki –

Ewelina Podgórska

Gabriela Potoczniak

Baca – Krzysztof Zwoliński

Pasterze – pasterki

Grzegorz Chrobak

Patryk Draganowski

Ewelina Fedyk

Grzegorz Mazur

Monika Mazurkiewicz

Barbara Nowicka

Edyta Olszańska

Miłosz Olszański

Aleksander Podolak

Arkadiusz Podolak

Krzysztof Szymeczek

Żydek – Aldona Błachut

Marek – Natalia Maliczowska

Królowie

Kacper – Monika Kubik

Melchior – Sylwia Rostecka

Baltazar – Anna Mitura

Cztery pory roku

Wiosna – Justyna Kochanowicz
Lato – Katarzyna Mazur

Jesień – Katarzyna Sus
Zima – Ewelina Stadnik

Postaci z bajek

Pszczółka Maja – Wiktoria Mazur

Gucio – Kacper Wojciechowski

Kubuś Puchatek – Michał Kocik

Kot w butach – Adrian Kurasz

Czerwony Kapturek- Wiktoria Sosa

Narrator – Justyna Wieczorek

1.02. Obchodzi swoje imieniny ks. abp Se-nior Ignacy Tokarczuk. Dostojnemu Soleni-zantowi składamy najserdeczniejsze życzenia Bożego błogosławieństwa i wszelkiej pomyśl-ności. Niech «Bóg, który jest Miłością» – jak napisał w swoim zawołaniu biskupim– wspomaga go Swą łaską, Matka Najświętsza otacza płaszczem Swej opieki, a św. Ignacy Antiocheński wyprasza potrzebną pomoc na każdy dzień posługi.       Ad multos annos!
POBÓR 2006

Wojewoda Podkarpacki informuje, że pobór do wojska odbędzie w okresie od 6 lutego 2006 roku do 28 kwietnia 2006 roku. 
UWAGA: 

Pobór dla mężczyzn z terenu gminy Krasiczyn zameldowanych na stałe i na pobyt czasowy odbędzie się w dniach 16-17 marca 2006 roku w Przemyślu w godz. 7.30 – 14.00 przy Placu Do-minikańskim 3 (Starostwo Powiatowe). Kobiety mają się stawić w dniu 12 kwietnia 2006 roku w tym samym miejscu.

Zawiadomienia imienne zostaną doręczone w terminie co najmniej na 7 dni przed rozpoczę ciem poboru. Dotyczy on mężczyzn urodzonych w 1987 r, jak również w l. 1982 – 1986, którzy:

dotychczas nie stawili się do poboru, 

ze względu na stan zdrowia zostali uznani za czasowo niezdolnych do odbycia czynnej służby wojskowej, jeżeli okres tej niezdolności upływa przed zakończeniem poboru, 

złożyli wniosek o ponowne ustalenie zdolności do odbycia czynnej służby wojskowej.
Do poboru nie wzywa się mężczyzn:

którzy ukończyli 18 lat życia i zgłosili się ocho tniczo do wojskowego komendanta uzupełnień w celu odbycia zasadniczej służby wojskowej.,

urodzonych w 1987 r jeżeli stawali do po-boru w latach ub. w trybie ochotniczym oraz zostali uznani za zdolnych do odbycia zasadniczej służby wojskowej.

Do poboru wzywa się też kobiety urodzone w latach 1978 – 1988 posiadające kwalifikacje przy datne do czynnej służby wojskowej, które w ro-ku szkolnym 2005/2006 kończą naukę w szko łach medycznych i weterynaryjnych o których mowa w §2 rozporządzenia Rady Ministrow z dnia 6 kwietnia 2004 roku w sprawie poddania kobiet obowiązkowi stawienia się do poboru. (Dz.U. Nr86, poz. 802),

Do poboru wzywa się też kobiety urodzone w latach 1978-1988 studentki wyższych szkół mor-skich, które za pośrednictwem wojskowego ko-mendanta uzupełnień złożyły pisemny wniosek do wójta, burmistrza (prezydenta miasta) o wez-wanie ich do poboru wraz z zaświadczeniem rektora wyższej szkoły morskiej o pobieraniu nauki w tej szkole oraz jego zgodą na odbywanie zajęć wojskowych.

Podziękowanie
Rodzice Mateusza Prokopskiego składają wszyst-kim ludziom dobrej woli serde-czne podziękowania za pomoc finansową, przeznaczoną na rehabilitację Mateusza.  Rodzinie przekazano 3230 zł Dziś dalsza zbiórka do puszek 
Uwaga: W Tarnawcach zebrano 816 zł a nie jak podano omyłkowo na stronie 19. 616 zł Przepraszam. Ks. Red 
Wieści z GOK-u
Twórczość Marii Kownackiej była tematem konkursu plastycznego ogłoszonego przez Woj. Bibliotekę w Przemyślu w której uczestniczyły dzieci z Krasiczyna i Olszan.

Na gminne eliminacje konkursu zorganizowa nego przez GOK i Gminną Bibliotekę wpłynęło ponad 50 prac plastycznych. Najładniejsze z nich tj. 23 prace zostało nagrodzone a 14 zakwalifi- kowane na konkurs finałowy do Przemyskiej Biblioteki. Laureatem konkursu został Piotruś Gut z SP Olszany w grupie młodszej i Mariusz Obszarny z SP Olszany w grupie starszej. Lau reaci uczestniczyli w uroczystym rozdaniu na- gród WBP w Przemyślu. Gratulujemy sukcesu!
W listopadzie dzieci i młodzież z GOK-u wzięła udział w konkursie rysunkowo-malarskim Pt. Krajobrazy Polskich Rzek zorganizowa-nym przez Okręg Polskiego Związku Wędkar-skiego w Przemyślu. Na konkurs grupa plas-tyczna wytypowała 12 prac z których 8 zakwalifikowało się do II etapu konkursu.

Ogłoszenie wyników i wręczenie nagród odbyło się 10 grudnia w sklepie Video Tomex w Przemyślu. I miejsce zajęła Aldona Błachut, II Paulina  Uberman, a wyróżnienia otrzymali; Justyna Kochanowicz, Izabela i Miłosz Olszańscy, Arek Podolak, Kamila Rożek i Grzegorz Chrobak. 

Nagrodzeni i wyróżnieni zostali obdarowani licznymi upominkami, gadżetami i słodyczami.

MIKOŁAJ W GOK- u

Ok. 150 dzieci od 0-13 lat z całej gminy otrzy-mało zaproszenia na spotkanie z Mikołajem. Już od 14;00 sala GOK- u wypełniła się po brzegi. 

W oczekiwaniu na przybycie Sw. Mikołaja. wszyscy wesoło się bawili przy muzyce pana A. Świetlickiego, brali udział w konkursie plastycz-nym za co każdy otrzymał drobny upominek, p. Basia chętnym malowała ozdoby na buziach, wszyscy podziwiali też występy swoich rówieś-ników z GOK-u.  

Ok. godz.16;00 przybył św. Mikołaj w asyście pomocników oraz figlarza diabełka z pełnym workiem prezentów. Wśród obdarowanych było wiele radości, troszkę lęku i respektu przed dostojnym gościem.

Prezenty od Świętego otrzymała  również 35 osobowa grupa dzieci i młodzieży z GOK-u która przez cały rok solidnej pracy w GOK-u zasłużyła sobie na pamięc Mikołaja. Mikołajki zostały zorganizowane ze środków Gminnej Ko-misji d/s. rozwiązywania problemów alkoholo-wych w Krasiczynie przy współudziale GOK-u. 

Od października w każdy poniedziałek w g. 16;00-18;00 odbywają się zajęcia plastyczne dla dzieci prowadzone przez p. Barbarę Chrobak

Zajęcia cieszą się dużym zainteresowaniem, dzieci chętnie zgłębiają różnorodne techniki plastyczne, a najbardziej radują się z efektów swojej pracy. Pracownia jest spora i pomieści jeszcze kilkoro dzieci.    

Dokończenie str: 23.
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